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Zajścia gdyńskie!
W tej względnej ciszy politycznej, ja 

lea u nas panuje z powodu milczenia Sej 
mu i Rządu, zagrzmiały wyjątkowo donoś­
nie strzały rewolwerowe w Gdyni. Prasa 
poświęca zjazdowi Młodych O. W. P. dłu­
gie artykuły,^ jużto atakując młodych za 
„prowokacje -, jakich mieli się dopuścić 
wobec „ludności gdyńskiej11, jużto oburza­
jąc się na sanacyjne bojówki, które na 
obradującą młodzież napadły. W tę zwy- 
czają już u nas dysharmonję głosów wmie­
szał się niepotrzebnie PAT swemi ten- 
dencyjnemi doniesieniami, co i tak już 
wysoką temperaturę polemiki jeszcze pod­
niosło. Słowem, zjazd 1200 młodych „ob- 
wiepolaków", jak tę grupę ze smakiem 
prasa sanacyjna nazywa, stał sie wypad­
kiem politycznym.

Pierwsza uwaga, jaką musiał zrobić 
przeciętny obywatel przy lekturze donie­
sień PATa, była chyba ta, że u nas coraz 
częściej wiecom, zjazdom i manifestacjom 
towarzyszą krwawe starcia i coraz pohop' 
niej strzela się przy tej sposobności z re­
wolwerów. Także dawniej, przed „sław- 
nym majem“, notowaliśmy takie zjawiska, 
ale były one dużo rzadsze, niż dzisiaj, 
i wywoływała je stale znajdująca się 
w7 opozycji lewica, podczas gdy obóz rzą­
dowy7 dążył do utrzymania spokoju. Dziś 
obserwujemy coś całkiem odmiennego. 
Na wiecach awantury urządzają bojowcy 
sanacyjni, wznoszący okrzyki na cześć 
rządu. Zaczęło sie to od napadów „niezna­
nych" bandytów; na b. ministra skarbu 
i na dziennikarzy opozycyjnych, potem 
teren ataków czynnych przeniesiono do 
Sejmu; ponieważ jednak takie solowe akty 
bandytyzmu przestały budzić . entuzjazm 
naw7et wśród samych sanatorów7, przeto 
najchętniej i najczęściej stosuje się obec­
nie gromadne występy anonimowych bo­
jówek na wiecach i w7 czasie manifestacyj. 
Tu pomysłowość twórców zdobywa się 
nieraz na arcyciekawe pomysły: gdy np. 
chodzi o wiec „Piasta", to sprowadza się 
dla jego rozbicia bojówkę ubraną w strój 
góralski, gdzieindziej znowu zajmuje się 
salę na kilka godzin przed wiecem, gdzie­
indziej strzela się w powietrze, rzuca się 
bomby łzawiące, lub wznosi się okrzyki 
prowokacyjne, by skłonić policję do inter- 
wencji itp. Nie rozbito od łat czterech ani 
jednego zebrania BB (zresztą są one pil­
nie strzeżone przez policję), rozbijane 
były dotąd tylko wiece opozycyjne. To jest 
fakt, któremu nikt nie śmie zaprzeczyć. 
Gdv więc czytamy w7 telegramie PATa

dzamy po przeczytaniu wygłoszonych tam 
mów i rezolucyj, że Zjazd Młodych mani­
festował głównie za prawami Polski do 
morza i do kresów7 zachodnich. „Walka 
o morze i granice jest dla nas święta — 
mówi rezolucja — a brzeg Bałtyku to fun­
dament wielkości naszej Ojczyzny". Sku­
teczną politykę morską „poprowadzi tyl­
ko państwo zwarte i mocne, oparte na 
prawie i rządzone przez zorganizowany 
naród"', Inna rezolucja zwraca się „prze­
ciw próbom uwikłania Polski w bezcelo­
we awantury na zachodniej granicy". 
„Kurjer Poranny" zarzuca, że jeden z mó­
wców zgłosił żądanie przyłączenia do Pol­
ski ziem zamieszkałych przez Polaków, 
a należących do Niemiec. Istotnie, p. Rem- 
bieliński oświadczył, że kiedyś „nastanie 
chwila ostatecznego zjednoczenia ziem 
niewyzwolonych z Polską". Choć to powie­
dział przedstawiciel młodzieży, której 
myśl i słowa nie uznają dyplomacji, to 
jednak sądzimy, że w danej chwili taka 
zapowiedź nie była potrzebną. Chwila 
obecna wymaga rezerwy naw7et od mło­
dzieży w7 wypowiadniu pewnych myśli, 
które' rzucone w św7iat, mogą nam zaszko­
dzić. ax- ‘

 o--------
G dynia, 7. 5. (PAT). T utejsze władze adm i­

nistracyjne i prokura to ria  wszczęły dochodze­
nia w związku z w ypadkam i w dniu 3 i 4 m aja 
b. r. podczas zjazdu O. W . P.

200 posłów żąda zwołania sesp

wiadomość, że gdzieś zaszło starcie mię
dzy zjazdem ugrupowania opozycyjnego pU od słów ..Wróćmy jeszcze" do „oi
a oburzona", czy  „sprowokowana ludno- jł t. p.“ oraz od słów; ..Odkąd sar 
7 . “• -  : ” . , i* j  1 slow „do k ijo w a 1, z powodu znamiścią i ze wiecujący „strzelali do ludno-. . < . - .
ści“, to wiemy zgóry, że mamy do czynie­
nia z uplanowanym bandyckim napadem 
bojówki sanacyjnej. Tak było i w7 Gdyni, 
gdzie bojówki specjalnie przybyły do ho­
telu, bv, jak zapewnia „Gazeta Polska", 
przysłuchać się obradom zjazdu. Natural­
nie niedopuszczenie pałkarzy na salę zo­
stało przez nicli uznane za „prowokacje", 
która m usieli pomścić krwią. Należało ich 
na sale wpuścić i pozwolić im zjazd roz­
bić i wtedy mógłby PAT rozgłosić, że 

członkowie zjazdu wśród okrzyków na 
cześć marsz. Piłsudskiego potępili opo­
zycyjne stanowisko garstki zaciekłych par­
tyjniaków"... Wszystko to już było i wszyst­
kie te kawały znamy na pamięć.

Wobec rosnącej fali niezadowolenia 
ogólnego rozbijanie zebrań staje się teraz 
coraz trudniejszem... Odbywają się ogrom- 
tie wiece, jakich od lat nie było, na kto- 
rych bojówka sanacyjna nie wazy się po­
kazać. Tworzy sie na wiecach jednolity 
front przeciw bojówkom, i zgodne dąże­
nie wszystkich partyj do przywrócenia 
i podniesienia dyskusji publicznej. Coraz 
częściej rozbijacze wieców wracają do do­
mu z rozbitemi kościami. Kraj broni ss 
przed anarchją i bandytyzmem. . |

Wracając jeszcze do Gdyni — stw ier-|

Apelacyjny Wydział I.
Kraków, dnia 23 kwietnia 1930 r.
Sygnatura I. K. Z. 71/30.

1 IV. Pr. 4/30. , 
Sąd Apelacyjny w Krakowie w sprawie kon­

fiskaty dziennika „Głosu Narodu11 załatwiając z&- 
żalenie Prokuratora z dnia 10 kwietnia 1930 r. 
SygD. IV. Pr. 4/30 na postanowienie sądu okręgo­
wego w Krakowie z dnia 8 kwietnia 1930 r. Sygn. 
IV. Pr. 4/30. -którem odmówiono wnioskowi Pro­
kuratora z 6 kwietnia 1930 Prp. 4/30 o zatwier­
dzenie konfiskaty zamieszczonego w Nr. 59 cza­
sopisma „Głos Narodu" z daty Kraków 5 kwiet­
nia 1930 artykułu pod napisem ...Jeszcze w tej 
sprawie" w ustępach od słów: „Wróćmy jeszcze" 
do słów „napady i t. p." i od słów „Odkąd sana­
cja" do głów „Do Kijowa", na posiedzeniu ni_e- 
jawnem dnia 23 kwietnia 1933 r. po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora

postanawia:
Uwzględnić zażalenwo Prokuratora, ustęp odno­

śny postanowienia powyższego, zażaleniem zaskar­
żony. uchylić i zatwierdzić zarządzoną przez_ Pro­
kuratora sądu okr. w Krakowie dnia 3 kwietnia 
1930, a wykonaną, przez Komendę Policji P. 
w Krakowie w dniu 8 kwietnia 1930, do Nr. 
4350/30 konfiskatę czasopisma „Glos Narodu" 
Nr. 89 z daty Kraków 5 kwietnia 1930. także 

powodu całej reszty artykułu pod napisem: 
„Jeszcze w tcy sprawie", a w szczególności ustę-

óbelgi. napady 
sanacja" aż do 

znamion występku 
rozsiewania fałszywych niepokojących wieści z § 
308—310 uk„ zakazać dalszego rozszerzania skon­
fiskowanej części powyższego artykułu z tern, że 
zakaz ten ma być ogłoszony w- Dzienniku Urz. i 
w przepisanej formie w najbliższym numerze cza­
sopisma.

Uzasadnienie.
Skonfiskowany artykuł przedstawia jednolitą 

całość i nie można z niego wyjmować części nie­
których, gdyż i poszczególne zdania, łączą się ze 
sobą w jedną logiczną, i nierozerwalna całość, a 
całość ta jest napisaną i ułożoną w ten gposób- 
iż jest. zdolna zaniepokoić opinję publiczną i bez: 
pieczeństwo publiczne, przez omawianie wieści 
fałszywych i wysnuwanie z nich wniosków, dla 
Polski fatalnych, jakkolwiek hrak wszelkiej P0<U 
staw'Y, by można uważać tę wieść za prawdziwą. 
W szczególności wstępna część artykułu tego roz­
siewa -w& sposób niepokojący pogłoskę o wielkich 
wydarzeniach, o zamachu stanu przez ogłoszenie 
konstytucji poza Warszawą, dalsza zaś ożęśę ar­
tykułu tego aż do końca rozgłasza nieprawdziwą, 
a niepokojącą wieść o wojnie z Rosją i rozpatruje 
ewentualne złe skutki tej wojny i jakkolwiek wy­
rażono tam wątpliwość, czy te wieści są prawdzi­
we mimo to artykuł wyraża zdanie, iż w obec­
nych' stosunkach‘ w Polsce wszystko jest możh- 
weni. Gdr zatem artykuł ten zawiera znamiona 
występku z § 308 i 310 lik., należało konfiskatę 
w myśl zażalenia zatwierdzić i wydać ustawowe 
nakazy i zakazy.

Pad Apelacyjny w Krakowie.
Przewodniczący:  P rotokolant:

Dr. A. Strawiński w. r. _ S. Broż w. r 
Za zgodność:

Podpis nieczytelny.

ski, Zaleski, Janta-Połczyński, 
Pieracki.

oraz wicemin.W arszawa, 7. o. (Tel. w ł.). W piątek o 
godz. t-w szej marsz. Sejmu p. D aszyński 
uda się  na Zamek, ażeby złożyć P. P rezy­
dentow i pism o, podpisane przez około 200  
posłów , żądające zw ołania nadzw yczajnej 

sesji Sejmu. Jak  się rząd zachow a nie jest 
w tej chw ili jeszcze w iadom em , utrwala się  
jednakże przekonanie, że sesja zostanie zwo  
łana i będzie obradowała. C zy rząd podczas 
sesji, w zględnie jej otw arcia będzie reprezen  
tow ał obecny premjer p. S ław ek, to jest 
rzecz inna.

, --------- o----------

Narada gospodarcza w > prezydjiiir:
Rady Ministrów.

Warszawa 7. 5. (Telef. wł.). We środę wie­
czorem odbyła się w prezydium rady ministrów 
narada gospodarcza, w -której wzięli udział:
premjer Sławek, min. Kwiatkowski, Mnutszew- był kiedyś dowódcą.

■ j

Kontroli parlamentu nad działalnością rządu

POGAWĘDKA O KRYZYSIE GOSPODAR­
CZYM PRZY HERBATCE, . t

W arszawa. (PAT). Minister przemysłu K w iat 
kows-ki podejmować będzie w dniu 8 b. m. 
przedstawicieli sfer finansowych, oraz przem y­
słowo-handlowych herbatą w sali recepcyjnej 
M inisterstwa, podczas k tórej nastąp i wym iana 
pogdądów nad obecną sy tuacją  gospodarczą.

• W arszawa. (PAT). P. Sławek przyjął dzi­
siaj w iceministra Pierackiego..

MIN. BOERNER NA ŚW IĘCIE PUŁKOWEM 
W KRAKOW IE.

Warszawa. ;PAT). Minister Poczt i Tele­
grafów. inż. Boe-mer, wyjechał dzisiaj do Kra 
kowa na święto 5-go pułku saperów, którego

• dom agają się chrześć.-spoieczne

Piszą nam z W arszawy: W  dniu 3 m aja od­
była się w spaniała m anifestacja ( organizacji 
cbrześeijańsko-spolecznych. które po nabożeń­
stwie w kościele św. Marcina przeszły w* impo­
nującym  pochodzie przez miasto. Pochód liczą­
cy około 6 tysięcy osób, około 40 sztandarów 
i f łk a d z ie s ią t transparentów  doszedł do ul. 
K redy tow ej.' gdzie w sali odczytowej odbyła 
się akadem ja z przemówieniami posłów Cha- 
cińskiego, B itnera, ks. prof. Szmigielskiego i itr.'
W śród • okrzyków7 ; na cześć ruchu chrześćć' 
społecz. uchwalono ni. in. następujące rezolu­
cje: j

Zebrani podkreślają z całym naciskiem, że

organizacje.

w: myśl zasad K onstytucji i nigdy nieprzedaw- 
nionych praw7 N arodu parlam ent ma prawo 1 
obowiązek ścisłego kontrolow ania działalności 
Rządu, zwłaszcza w dziedzinie budżetowej i 
p ro testu ją przeciwko wszelkim przejawom dyk­
ta tu ry , zm ierzającym  do odebrania tych praw 
reprezentacji narodowej.

i żebran i stw ierdzają, że obowiązkiem Rządu 
jest zaprzestanie bezpłodnej walki z parlam en­
tem i rozpoczęcie poważnych prac nad przezwy. 
ciężeniem kryzysu gospodarczego i bezrobocia, 
dającego się we znaki całemu społeczeństwu, 
szczególnie warstwom  pracującym "

--------- O— —

Z K ;»
W arszaw a , 7. 5. (Tel. wł.). Sąd Apelacyj­

ny rozpoczął w7e środę rozpatrywać 9praw ę 
J ó z e fa  W ó jc ik a , oskarżonego o  o b razę  36 
p u łk u  i u siłow ane  zab ó js tw o . Jest to głośna 
sprawa w y d arze ń  w P ia s to w ie . Po zezna­
niach Wójcika zeznawał emerytowany ma­
jor B uchow ski, który opowiadał o sp o tk a n iu  
z po ru czn ik iem  M ow aczyńskim , gdy ten na­
stępnego dnia po zajściu w Piastowie wy- 
chodził ze szpitala, dokąd uczęszcza! na opa 
trunki. Nowaezyński, przedstawiając wypad

ki. jakie zaszły w.mieszkaniu Wójcika, g d y  
przybył tam z por. Cebrowskim. w yraził się , 
że razem z Cebrowskim  otrzym ał polecenie  
od pułkow nika Ulrycha udania się do W ójci­
ka, ażeby się  z nim dogadać. N ow aezyń sk i 
i Cebrowsk m ieli stw ierdzić, czy  to  jest 
człow iek  p oczyta ln y , a jeżeli nie dojdzie 
z nim do porozum ienia, m ieli g o  pobić.

Sprawa będzie się jeszcze toczyła przez 
cz w artek

 o----------

Podwyżka cen wyrobów monopolu spirytusowego.
W arszawa, 7. 5. (Telef. wl.) „Dziennik 

Ustaw Rz,plitej“ z dn. 7 maja ogłasza rozpo­
rządzenie m inistra skarbu, zawierające nowe 
normy op łat skarbowych od spirytusu. Oplata 
będzie wynosić od spirytusu wyrobi on ego w 
kraju 850 zł. od hektolitra a od spirytusu przy­
wożonego z zagranicy 1280 zł. Ceny kosztów 
własnych spirytusu określa się od 7 maja w 
wysokości 190 zł. za hektolitr.

Od dn. 7 maja obowiązują zatem nowe ceny 
sprzedaży za jeden hektolitr wyrobionego spi­
ry tusu  monopolowego, a mianowicie: za spiry­
tus czyszczony do wyrobu wódek gatunkowych 
1300 zł., na cele leczniczo-domowe i naukowe 
1.500 zł., za spirytus do wyrobu perfum, wody 
koloćskiej i t. d. 500 zł., za spirytus dla aptek 
i szpitali 1.040 zł., za- spirytus do w yrobu środ­
ków leczniczych, syntetycznych 150 zł

W  detalicznej sprzedaży czystych wódek od 
1 maja obowdązywać będą ceny: litr wódki 
czystej 6— 6.60 zł. za litr. wyborowej - 6.90—
7.60 za litr. luksusowej 10.40 zł.

D etaliczne ceny spirytusu na cele lecznicze 
i domowe wynoszą: litr 14.50. .pól litra 7.50.
Zapasy spirytusu, znajdujące się w d-n. 7 b. m. 
w prywatnych fah-ykaoh w ólek  podlegają do­
datkow ej opłacie 130 zł. za hektolitr. W łaści­
ciele komis owych i prywatnych hurtowni, miej­
scowych detalicznych sprzedaży oraz prywatno 
osoby powinny złożyć do 10 maia włącznie w 
inspektoracie kontroli skarbowej zgłoszenia w z pierwszego wrażenia

dwu egzemplarzach o , posiadanych zapasach 
spirytusu. Urzędnicy kontroli skarbowej przy­
stąpili w d-n. 7 m aja do sprawdzania zapasów 
spirytusu, znajdujących się w komisowych i pry 
wafnych miejscach sprzedaży.

W arszawa 7. 5. (Tel-f. wł.). Śledztwo w spra 
wie napadu na żonę posła polskiego w Buka­
reszcie p. Szembeka i doradcę am erykańskiego 
przy rządzie polskim p. Deweya trw a bez przer 
wy. P. Dewey opuścił już Bukareszt i ju tro  
przybywa do W arszawy. Nie poniósł on w ięk­
szej szkody, ponieważ zwyczajem przyjętym  u 
podróżujących Am erykanów, m iał przy sobie 
jedynie niewielką sumę w gotówce, oraz ksią 
żeczkę czekową, k tóra bez podpisów właścicie­
la nie przedstawia dla bandytów  żadnej w arto­
ści. W śród przedmiotów, które zrabowano p. 
Deweyowi. znajdują się również jego osobiste 
dokumenty.

Samochód należący do poselstwa polskiego, 
w którym  jechali napadnięci ma dwie szyby 
stłuczone. Szofer oświadczył, iż zm uszony był 
do zatrzym ania samochodu, gdyż droga za­
grodzona byłem drutem kolczastym . W edług 
inform acyj dzienników w artość biżuterji sk ra­
dzionej p. Szembekowej, wynosi około 1 miljo- 
na lei. Minister spraw  zagranicznych Mironescu 
i nuncjusz apostolski Dolci, złożyli w izyty p 
Szembekowej. k tó ra  ochłonęła już całkowici*
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0 czem piszą inni?.
Wniosek nieufności dia rządu.

Korespondent warszawski „Nowego 
Dziennika14 donosi, że na sesji nadzwy­
czajnej sejmu, o ile do niej dojdzie, 

„większość sejmowa zgłosi ni. in. wniosek 
o  votum nieufności dla gabinetu pułk. Sła­
wka. Wówczas rząd nie dopuściłby do gło­
sowania nad powyższym wnioskiem i za­
nim wniosek ten znalazłby się na porząd­
ku dziennym, rząd odroczyłby sesję nad­
zwyczajną. W ten sposób uzyskałby jeszcze 
jeden argument, że inicjatywa poselska, nie 
miała na celu pracy nad konkrefcnenii za­
gadnieniami, jak np. gospodarczeny lub 
aktualnemu sprawami polityki zagranicznej, 
ale tylko była chęcią demonstrowania prze­
ciwko obecnemu rządowi11.
Notujemy tę pogłoskę z obowiązku 

dziennikarskiego... Właściwie „votum n ie­
ufności11 należałoby teraz zgłosić p. min. 
spraw wojskowych, a nie p. Sławkowi.

Droga Primo de Rivery.
Z okazji bliskiej, czwartej, rocznicy 

przewrotu majowego analizuje sanacyjny 
„Przełom14 bilans prac i usiłowań rządów 
pomajowych... Stwierdza on, że przed p. 
Piłsudskim w maju r. 1926 były dwie 
drogi: rewolucyjna (narzucenie, nowego 
ustroju) i „pedagogiczna4'. Zdecydował się 
na tę drugą, którą „Przełom44 tak cha­
rakteryzuje:

..Objąwszy faktycznie dyk ta tu rę , form al­
nie pozostaw ił w ładzę w ręku  czynników, 
pow ołanych do tego przez dotychczasow ą 
konsty tucję . Stałym  naciskiem  n a  te  czyn­
n ik i —  w chwilach niepowodzenia pedago­
gicznego nacisk ten przybiera formy szcze­
gólnie ostre — usiłuje spow odow ać ich we­
w nętrzne uzdrowienie i  zmusić jc, by same, 
z  w łasnego przekonania i z w łasnej w oli prze 
prow adziły te  reformy, 1 k tórych potrzeba 
w yw ołała zamach i  przewrót m ajow y11. • 
Droga ta jednak dziś zawodzi. Cóż w ięc  

robić?
„Nawrót z tej drogi na drogę Mussoli- 

niego —  coraz trudniejszy, obecnie bodaj 
spóźniony i chyba nie wskazany. Zamachy 
powtarzać trudno. Nie dają się przeprowa­
dzać na raty. Trzeba kroczyć po obranej 
drodze pobudzania świadomości całego spo­
łeczeństwa w kierunku reformy. Ale trzeba 
kroczyć konsekwentnie, zasadniczo, nie 
gardząc pod tym względem próbami współ­
pracy ze stronnictwami dotychczasowem u.
W ieje z tych słów najwierniejszej 

piłsudozyzny kompletne rozczarowanie.. .  
„Pedagogja14 p. marsz. Piłsudskiego za­
wiodła, — „droga Mussoliniego14 dziś n ie­
możliwa! Mimo to „Przełom44 radzi dalej 
„kroczyć po obranej dradze'4. Wątpimy 
jednak, czy to już będzie możliwe! Pozo­
staje wobec tego to, co wskazuje rozsą­
dek: — droga obrana przez jen. Primo de 
Rirerę, ustąpić!

Strasznie radykalni!
„Dziennik Lwowski44 przybiera nagle, 

z okazji pierwszego maja, pozę radykała! 
Pisząc mianowicie o słabym przebiegu de- 
monstracyj pierwszomajowych perswaduje 
PPS-ej, że uprawiając opozycję przeciw  
sanacji, leje wodę na młyn „reakcji spo­
łecznej44 (!).

„Niezrozumiałem jest —  tw ierdzi „Dzień 
nik Lwowski14 — d la pp. z CK W PPS., że 
„likwidacja systemu" nie byłaby niczem in- 
nem, jak jedynie powrotem do stanu z przed 
maja 1926 r. —  do stanu, w którym wpływ  
świata pracy był niemal całkowicie złikwi- 
dowany na rzecz mniej więcej silnych rzą­
dów reakcji społecznej z pod znaku chjeno- 
piastowego trójporozumienia, do stanu —  
k tó ry  ta k  dalekim  był od rządów prawdzi­
w ej dem okracji p racy44.
Pp. sanatorzy — jak widać — jeszcze 

się nie porozumieli z sobą, czem straszyć 
społeczeństwo na wypadek „likwidacji sy­
stemu44. „Dzień Polski44 straszy codztennie 
swoich czytelników widmem komunizmu. 
Przeciwnie „Dziennik Lwowski44; ten 
twierdzi, że po p. Piłsudskim przyjdzie 
do steru najstraszliwsza „reakcja spole- 
czna“. .

Nie wiedzieliśmy rlotąd. ze redakcja 
Dziennika Lwowskiego44 tak jest straszli­

wie radykalna, że wolałaby po p. Piłsud­
skim rządy PPS., niż .chjeuo-piasta44. .Tak 
na organ p. hr. Goluchowskiego jest fo 
wcale odważne stanowisko.

Briining — twarzą na Wschód.
Nie będzie pew n ie  od rzeczy  zw rócić 

uw agę ogółu  w  P o lsce  na o s ta tn ią  m ow ę 
k an c le rza  R zeszy , D r. B riin inga , w yg łoszo ­
ną w dn. 5  m a ja  w D o rtm u n d zie  na zjeździć 
w estfa lsk ie j p ą rtji cen tro w ej. N ie by ła to 
w praw dzie  m ow a ..p ro g ra m o w a11, n ie  d a la  

pog lądu  n a  ca łość  p ro g ram u  rządow ego ; 
b y ła  to  g łów nie  p o lem ik a  i ob rona obecne­
go  rzą d u  przed a ta k a m i S o cja ln e j D em o k ra­
cji. J e s t  je d n ak  ta  m ow a cennym  k o m e n ta ­
rzem  do złożonych  ju ż  pop rzedn io  (w  k w ie ­
tn iu) ośw iadczeń  rząd o w y ch , a to  przez 
szczegó lne za a k c e n to w a n ie  pew nych  zadań , 
k tó re  B riin ing  u w aż a  za n a jw ażn ie jsze  i 

k tó ry m  chce pośw ięcić w szy s tk ie  siły.
B riin ing  w ystąpił na zjeździe w  D ort­

m undzie przedew szystk iem  w  roli ekonom i­
sty . G ospodarcze za g ad n ien ia  i finansow e 
tru d n o śc i uw aża  w  obecnej chw ili za n a j­
w ażn iejsze  —  nie w iadom o, czy  szczerze —  
d la  N iem iec. P o lity c zn e  zaś i m ilita rn e  —  
za d ru g o rzęd n e .

..Minister Severing —  oświadczył Brii- 
ning — w ystąpił przed 14 dniami z zarzu­
tem, jakoby  rozbicie rządu Mullera było 
następstw em  starannie obm yślanego planu 
i jakoby w gruncie rzeczy nie miało innego* 
celu. jak osławiony „Pancernik B11. Muszę 
oświadczyć, że w ostatnich miesiącach mia­
łem wiele innych trosk, żebym się mógł 

i troszczyć o losy „Pancernika B“.
N iez b y t w idać popularną, je s t  w ko łach  

cen tro w y ch  id e a  p a n c e rn ik a , jeśli a ż  w ta k  
p raw ie  p o g ard liw y  sposób  w idzia ł się ją  
B riin ing  zm uszonym  zb ag a te lizo w ać . In n a  
rzecz je d n a k , cz y  ta k sam o  n iech ę tn ie  odno­
szą się do  te j sp raw y  inn i cz łonkow ie rząd u , 
—  a n a w e t, czy  „ le tz te n  E n d e s11 sam  p. B rii­
n ing  ta k  je s t  d o  p an c e rn ik a  up rzedzonym . 
N ie b ra k  d a n y c h , k tó re  k aż ą  się  spodz ie­
w ać. że „p a n ce rn ik  B 11 m im o w szy s tk o  c ie­
szyć się  będzie  d a le j o p ie k ą  rząd u  B riin in ­
ga...

K an c le rz  zapew n ił, że m iał w  o s ta tn ic h  
m iesiącach  „w ie le  innychl (poza p an c e rn i­
k iem ) tro s k 44, k tó re  go  p o c h ła n ia ły , i k tó re  
u w aż a  za n a jw ażn ie jsze . Z araz  się  z ty ch  
tro sk  wywnęfcrzył. S ą  to : p rob lem  bezrobo ­
cia i k ry z y s  ro ln ic tw a . W łaśc iw ie  je d n a k  d o ­
le g a  p. B riin ingow i b a rd z ie j los ro ln ic tw a , 
niż los b e z ro b o tn y ch , i w ięcej się  pali do 
ra to w a n ia  ro ln ic tw a , niż do w a łk i z bez ro ­
bociem . P ie rw sze  bow iem  u w a ż a  za rzecz 
d o jrza łą , g d y  bezrobocie  ocen ia  ja k o  z jaw i­
sko  p ra w ie  n iem ożliw e do  u su n ięc ia . A le 
ra tu n e k  d la  ro ln ic tw a po jm uje  p. B riin ing  
szczegó ln ie . Z ca łego  bow iem  w ielk iego  za 
g ad n fb n ia  poch łan ia  jeg o  u w a g ę  ty lk o  jed en  
m om en t: —  pom oc dla rolnictw a wschód  
nich prow incyj.

„Nasi przyjaciele partyjni ze wschodu 
—  mówił p, Briining —  zw racają nam uw a­
gę na w zrastające zagrożenie niemieckich 
prowincyj wschodnich.- Musimy im pomóc 
w ramach daleko sięgającego i konstruk ­

tywnego programu... przez pomnożeni® 
drobnorolnych i średnich gospodarstw i 
przez tworzenie nowych osiedli. Mamy naj­
większy interes w tein, 3żeby przez całą 
naszą działalność ugruntow ać dla przyszło­
ści niemieckiego, ubogiego w ludność 
W schodu zdrową politykę osiedleńczą".
Na tern oświadczeniu polega, cala waż­

ność mowv Briininga. A mianowicie na 
stwierdzeniu, że całą uwagę jego rząd sku­
pia na wschodnich „zagrożonych44 prowin­
cjach niemieckich. Pozo1 chodzi Briinin- 
gowi o ..ratowanie14 rolo' wschodniego. 
W gruncie rzeczy jednak cele ma inne... 
Prawdopodobnie produkcji rolnej nie pod­
niesie zapowiedziane przez niego tworzenie 
..drobnych14 i „średnich41 gospodarstw rol­
nych; raczej ją obniży. Nie ulega wątpliwo­
ści, że ta akcja gospodarcza we wschodnich 
prowincjach ma cele polityczne: ochronę

„zag ro żo n e j14 rzekom o  p rzez P o lsk ę  n iem ­
czy zn y  w  ty ch  oko licach . N a te n  w n io se k  
n ap ro w ad za  nas p rzed ew szy s tk iem  za ak c en ­
tow an ie  ..p o lity k i o s ied leń cze j14 n a  w-schó- 
dzie... O dpow iada to  n a jzu p e łn ie j te n d e n ­
cjom  p o lity k ó w  w sch o d n io -p ru sk ich , w  k tó ­
rych  im ieniu n a d p re z y d e n t Siehr p isa ł św ie­
żo w  d z ien n ik ach  n iem ieck ich :

„Trzeba kraj (Prusy W schodnie) skolo­
nizować i wyposażyć, jeśli nie chcemy, żeby 
granica między Germanami a Słowianami 
zamiast nad Wisłą znajdowała się nad 
Odrą". . ‘ i

M am y w ięc do c z y n ie n ia  z n o w ą  fa lą  
h is to ry c zn e g o  ..D rang  n ac h  O sten44. A  rząd  
B riin inga je s t  p ie rw szym  z sze reg u  rząd ó w  
rep u b lik ań sk ich  N iem iec, k tó ry  zd e cy d o w a­
nie tę  fale  chce pchnąć  i p o p rzeć?  S to i n a  
u s łu g ach  ‘ n a c jo n a lis ty c zn y c h  p o lity k ó w  
z p ro w in cy j g ran iczący ch  z P o lsk ą . T en  je s t 
jego  szczegó lny  c h a ra k te r , w y ró ż n ia jąc y  go 
od pop rzedn ików . W. Z.

„Przegląd Powszechny" w sprawie wystąpienia
ks. Bisk. Łozińskiego.

Fatalna recenzja teatralna.
Z e sz tu k i „ Y o lp o n e 44 g r a n e j  w  T e a ­

tr z e  p o ls k im , n a p isa ł p . J a n  D ą b ro w sk i 
w  sa n a c y jn y m  „ E x p re s s ie  p o ra n n y m 44 (o d ­
p o w ie d n ik  d o  „ K u r je ra  C z e rw o n e g o 44) r e ­
ce n z je , w  k tó r e j  m. in . z n a la z ł s ie  n a s tę ­
p u ją c y  .p a s s u s " , p o św ię c o n y  a k to ro w i p.
M a sz y ń sk ie m u :

„I chociaż rozrzucał na prawo i lewo

pieniądze, jak sam jenerał Górecki, nagro
dziliśm y go oklaskam i nie za  to, chociaż po 
św iętach... lecz za braw urę44. ’
P. jen. Górecki nie lubi jednak żartów. 

I nawet obraził się za to „rozrzucanie pie­
niędzy na lewo i na prawo44, bo mógłby je 
ktoś rozumieć jako przytyk do subwencyj 
udzielanych przez Banie Gospodarstwa 
Krajowego. W ięc się ^gniewał. W „Ex- 
pressie4' zrobił — jak się to mówi — pie­
kło. W rezultacie czego p. Dąbrowski 
„dostał dymisję44.

W Grenadzie zaraza.
„Nasz Przegląd44 zwraca uwagę na to, 

że ten sam „Espress Poranny.44 bardzo 
nielojalnie poczyna sobie z sanacją. Za­
mieści] bowiem niedawno dwa znamienne 
artykuły: jeden w którym psy wieszał na 
dyktaturze w związku z wypadkami w Hi­
szpanii, — i drugi, w którym slawil ko­
rzyści parlamentaryzmu w związku z pra­
cami wykonanemi świeżo przez parlament 
francuski.

..Pismo — zauważa „Nasz P rzegląd11 — 
w k tó m u  te  dw a artyku lik i tego samego 
daria sie ukazały , nie przeprowadza w praw ­
dzie żadnego porównania, ale już sam fak t 
ogłoszenia rewelacji o skandalu  hiszpań­
skim. a zaraz obok — apologji parlam entu, 
jest n a  tych szpaltach ciekaw y i znamienny.

Bo pismem tem  je s t nie, jak  czytelnik 
n a pewno przypuszcza, jak iś organ „party j- 
ników 11 tęskniących do „sejm owładztwa11, 
lecz —  sanacyjny (czyżby już ex-sanacvj- 
nv?) ..-Express P oranny11. Ju ż  od pewnego 
czasu dzieją się tam  rzeczy zastanaw iają­
ce (n,p. niedawny arty k u ł o Pangafosie). 
Wieczorny czerwoniak jeszcze jest wiem y, 
ale poranny już jakoś —  nie bardzo"...
A wuec i w Grenadzie — zaraza! „Pe­

dagogja44 p. marsz. Piłsudskiego nie ustrze­
gła najbliższych od trucizny „sejmokra- 
tycznej".

Najpoważniejszy be z w ątpienia organ k a to ­
licki „Przegląd Powszechny14, przynosi w os­
tatnim  zeszycie szereg uwag o znanym liście 
otwartym  Ks. Bisk. Łozińskiego.

Ks. Red. Urban, oil którego te  uwagi po­
chodzą, podnosi naprzód pocieszający fakt, że 
w Polsce „prawie nie pojmuje się państwowej 
uroczystości, patrio tycznego obchodu, inaugu­
racji dzieła publicznego charakteru bez nabo­
żeństwa kościelnego-1. J e s t to  dowód żywot­
ności w iary w narodzie. Ale w iążą się z tern 
pewne niebezpieczeństwa. Czasem bowiem trak 
tuje się nabożeństwo ty lko jako  ..paradę11.

„Gorzej —  pisze ks. Urban — jeżeli 
z nabożeństwa usiłuje się uczynić narzędzie 
wychowania politycznego według jakiegoś 
określonego politycznego programu, 1 naj­
gorzej, jeśli się Kościołowi taką rolę zgóry 
narzuca".
Albowiem wówczas przedstawiciele Kościo­

ła  mogliby 6ię dać
„unieść duchowi panegiryzm u i w mucach 
św iątyni, wśród służby Bożej, chwaliliby bez 
zastrzeżeń, co w danym  momencie należy 
do  polityki rządu, zam ienialiby obowiązek 

’ uczenia prawd w iary  i obyczajów na m o­
wy pochwalne chociażby d la  najbardziej za­

d łużonych  dla. narodu mężów11.

Te to  .prawdy chciał Ks. Biskup Łoziński 
przypomnieć w  chwili, kiedy się je z pewnej 
strony  chce „wypaczyć41. Nazwano jednak list 
Ks. Bisk. Łozińskiego ..ulotką polityczną11; za­
rzucono mu ucieczkę z Mińska. Zapomniano — 
stw ierdza ks. red. Urban —  że Ks. Biskup Ło­
ziński w r. 1920 „wysławszy w głąb kraju tych 
księży, o których  życie czy wolność najbar­
dziej się lękał, sam nieustraszenie n a  własnem 
stanow isku pozostał, i  gdy już nad M ińskiem 'żali się na chwilowe niezrozumienie swoich in- 
nowiewała czerwona chorągiew, on z dobrymi tencyj, a naw et na prześladowanie11.

Polakam i modlił się publicznie w- katedrze o 
powodzenie oręża polskiego11...

Co do zarzutu, jakoby w ystąpienie Ks. Bi­
skupa Łozińskiego miało charakter polityczny, 
to oiwladcza ks. red. Urban: „Znając niezależ­
ność sądu i odwagę Ks. Bisk. Łozińskiego, mo­
żna być zupełnie pew im u, że taksamo, jak <>- 
becnie, postąpiłby, gdyby ster rządu dzierżyła 
u nas dzisiejsza opozycja, a usiłowała narzucić 
Kościołowi rolę urzędowego panegirysty1’...

Dalsza część listu Ks. Biskupa Łozińskie­
go —  pisze ks. Urban — poświęcona jest ho­
norowi wojskowemu. Pojęcie tego honoru jest 
wypaczone. „List Biskupa pińskiego przypom ­
niał, że noszenie m unduru nie uwalnia nikogo 
od obowiązku zachowywania praw Bożych . i 
kościelnych i że najpewniejszym środkiem 
ochrony honoru rycerskiego jest w łaśnie posłu 
szeństwo owym prawom, uznanie nad sobą 
K róla królów  i Pana. panujących. Robienie 
pod tym  względem jakichkolw iek egze-mpeyj, 
choćby dla najczcigodniejszego stanu lub naj­
wyżej postawionych osobistości, równałoby się 
ruinie sam ego prawa Bożego. A przytem żąda­
nie prze: kogokolw iek takich  w yjątków  dla 
siebis. jakże jest niedem okratyczne! Przypom­
nienie tak  elem entarnych zasad z tak  powa­
żnej strony zaiste jest czynem wielkiej zasłu­
gi i powinno dać początek rćwizji • pewnych 
zakorzenionych fałszywych pojęć i przesądów.

Wystąpienie Ks. Biskupa pińskiego przej­
dzie do fcistorji jako  dowód niewygaAnięcia 
w Kościele polskim tego ducha, jaki ożywiał 
wielkich mężów Kościoła katolickiego, k tórzy  
wysoko dzierżyli sz tandar niezależności rzeczy 
Bożych od przemijających prądów  polityki 
ziemskiej i nie cofali się przed spełnieniem 
swego pastorskiego obowiązku, chociaż nara-

Wiec poselski w Jaśle.
W dniu 4 b. m. odbyło się w Jaśle  w sali 

.Sokoła11 wiec., w  którym  wzięło udział ponad 
2.000 włościan oraz sporo miejscowej inteligen­
cji. i mieszczan. Przewodniczył adw okat Wala­
szek z Jasia . Referat polityczny wygłosił W. 
Witos, k tó ry  analizując panując© u nas anor­
m alne stosunki stwierdził, 4© obecne R ządy bez 
parlam entu grożą państw u b. pow ainetni nie­
bezpieczeństwami i że ..do głosu musi przyjść 
naród oraz muszą ustą.pić dyktatorzy  i uzurpa­
torzy".

Sytuację gospodarczą w  k ra ju  omówił na­
stępnie poseł Dr. Kuśnierz (Oh. D.) K ryzys go­
spodarczy zdaniem mówcy mimo pewnych nie­
istotny cli symptomów poprawy w  rzeczywisto­
ści pogłębia się. Realizowana w ostatnich latach 
na gw ałt ideja socjalizmu państwowego, która 
znalazła tak  silny wyraz w bezkrytycznej roz­
budowie przedsiębiorstw  państwowych i e tatyz­
mu. bankrutuje. 1  likw idacją istniejącego dziś 
system u polityczuego trzeba będzie przystąpić 
również i do  likwidacji tego nieszczęsnego sy­
stem u gospodarczego. W ysiłki przyszłego Rzą­
du będą musiały być skierowane w całości do 
stw orzenia warunków  d la rozwoju gospodar­
czych sił społeczeństwa i to  zarówno w odnie­
sieniu do rolnictwa jak  i do mieszczańskich 
w arsztatów  pracy. Zmiana tych w arunków  w y ­
m agać będzie ogromu prac ustawodawczych, 
k tóre będą m usiały być wykonane przez Sejm 
w  przys.pieszonem tempie.

Przemówienia mówców przyjęli zebrani bu- 
rzliwemi oklaskami. W  dyskusji zabierali głos 
pp. Bućko (Wyzwolenie) oraz Ziemski (Piast), 
k tórzy  nawoływali do konsolidacji obozu chłop­
skiego. v -------

W  końcu na wniosek posła

(Piast) uchwalili zebrani b. silne rezolucje przy­
ję te  na Zjeździć we W ierzchosławicach, a  poda­
no już w streszczeniu przez ..Głos N arodu11.

W reszcie na wniosek p. Madę,jeżyka zebrani 
napiętnow ali również posła jasielskiego z RB- 
p. Dobrzańskiego za bandycki napad, jakiego 
dopuścił się na osobie prof. Ryba oskiego.

Rezolucje powyższe uchwalone 1 zostały 
wśród burzliwych oklasków, bez słowa protestu.

P o d a t e k  s a n a c u j n u .

Obwieszenie ścian medalami 
na rozkaz starosty.

Starostw o w Przemyślu rozesłało do wszyst, 
kich urzędów gm innych w powiecie okólnik 
z d a tą  18 kw ietnia b rv następującej treści: 
„Na sesji naczelników gmin, k tó ra  odbyła się 
dnia 1 kw ietn ia 1930 r. wezwałem wszystkie 
zwierzchności gminne do zakupienia medalu 
pamiątkowego „dziesięciolecia odrodzenia Rze­
czypospolitej Polskiej11 z tem, te  medal ten 
z wizerunkiem marszałka Piłsudskiego, ma być 
odpowiednio oprawiony (!) i zawieszony 
w kancelarji urzędu gminnego (?!) na pam iątkę 
odrodzenia państw a polskiego. W ciągu 7 dni 
po sesji winni byli naczelnicy gmin złożyć 
w S tarostw ie kwotę 10 zł., n a  zakupno wymie­
nionego m edalu. W obec tego, ie  P an  nie za­
stosował się dotychczas do powyższego zarzą­
dzenia wyznaczam mu dodatkowy termin zło­
żenia kw oty  10 zf w starostw ie najdalej do 
dnia 6 m aja 1930. Podpisano: sta ro s ta . Micha­
łowski".

Gminy w powiecie przemyskim ni© m ają 
widocznie żadnych innych pilniejszych potrzeb, 
jak  ty lko  przyozdabianie , ścian kancelarji 

Madejczyka „odpowiednio oprawkmemi1’ medalami. Jeżeli
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jednak  je s t inaczej i jeśli ludność je st obciążo­
na świadczeniam i podatkowem i, jak  dziś 
w  okresie kryzysu, w inno starostw o raczej pou 
czad gm iny o konieczności oszczędzania fundu­
szów publicznych

Emerytury bojowców i  PPS.-frrkcJl.
M inisterstwo S karbu  przyznało znowu pen­

sje d la  kilkunastu  „więźniów politycznych11, a  
w rzeczywistości dawnych członków „bojowe; 
organizacji PPS frakcji rewolucyjnej*1. Liczba 
tych  em erytow anych bojowców wynosi 511 
osób; są to  przew ażni' sami socjaliści,

Jes„ dalej znamienne, że w akcji przyzna­
w ania „emerytur*1 pom ija się „więźniów poli- 
tycznych** z pod b. zaboru pruskiego, gdzie 
niewątpliwie byli tacy , co za polskość przez 
długie la ta  cierpieli.

N asuw ają się wogóle zasadnicze zastrzeże­
n ia  co do prowadzenia tak iej akcji, k tó ra  zaw­
sze pozostaw iać musi dużo wątpliwości ze 
wzgiędn na niedostateczne k ry te r ja  w ich przy 
znawaniu z uwagi na konieczności, tudzież jak 
najskrupulatniejszego oszczędzania funduszów 
państwowych.

Budowa gmaców no... bagnach.
Wciąż słyszy się o podejmowaniu przez 

państw o budowy wielkich gmachów re.prezenta 
cyjnych z ogromnym nakładem kosztów. Ró­
wnocześnie okazuj? się, że w wiciu wypadkach 
budowy te  prowadzone s ą ‘ conajmniej lekko­
myślnie co naraża skarb państwa na dodatko­
w e poważne koszta. Poaobny fak t zaszedł m. 
in. w Lodzi, gdzie w ybudow ano okazały gmach 
sąd,u okręgowego. W  trakcie dopiero budowy 
.n a tra fio n o  —  jak ipodaje .prasa sanacyjna — 
na  nieprzewidzianą (!) przeszkodę w postaci 
nacer mokrego bagna, sięgającego dość głębo­
ko, Celem usunięcia tej trudności musiano wv- 
bufcL.wać kilka studni betonowych i o ich ścia­
ny o p an o  fundamenty'*.

F ak ł ten daje miarę braku kontroli przy 
powierzaniu Tobót budowlanych i /utw ierdza­
niu plajnóA na tak  kosztowne inr osty cje pań 
st.wnwe. W ydatki te  jednak łatwo pokryje., sa­
nacyjny podatek.

Hallerczycy w pow. bialskim 
organizuj się!

Niedawny zjazd Związku Hallerczyków w 
Białej k  Bielska odbił się szrrokicm  echeir, w 
okolicr. WŚTÓd b. żołnie,rzy  Ar.mji , błękitnej 
i legjomistów Il-giej brygady powstał żywioło­
wy pęd do organizowania się. Ostatnio zorga­
nizowano nową placówkę Zw. Hallerczyków 
w Międzybrodziu, do której zgłosiło przystąpie­
nie 50 członków. Jeszcze w bież. miesiącu pro­
jektow ane je st założenie dalszych pięciu placó­
wek na tamtejszym terenie.

Turyści zagraniczni nad polskiem 
morznm.

W roku bież. zapowiada się ożywiony ruch 
turystyczny na większych starkach do Gdyni 
j Gdańska. S tatki te  w przeciwieństwie do la t 
p o p rz ed n ich , zatrzym ają się dłużej w portach, 
oo świadczy o wzroście zainteresow ania się poi 
skiem wybrzeżem u publiczności miedzy,naro- 
dowcj. Dotychczas zgłoszono sta tk i wycieczko­
we okrężne: ..Atlantic** o poje,in:n,ośc; 15 tys.
to m . ..Kanchi’* (17 tys. tonn). „Calgoric" 1 (16 
tys. tcon), „Carithia** (20 tys. tonn). „A randora 
S tar* (13 tys. tonn). ltm isow y jach t motorowy 
..Stella Polaris** 16 tys. tonn). Ogółem przybę­
dzie na tych statkach 3.500 turystów zagra­
nicznych.

Biura adresowe w każdem mieście!
Insty tucje że wszech miar pożyteczne, ja ­

kiemu są biura adresowe, posiadają dotąd tylko 
nkeliofz<ne większe m iasta nasze jak : W arszawa, 
KiraKÓw, Łódź. Lwów. Poznań i Wilno. Mniej 
fzo m iasta nie m ają żadnych karto tek  ani 
spisów ludności, gdzie możinaby znaleźć ślad 
iposzukiwanej osoby. Przysparza to  wiele klo- 
notu. zwłaszcza w stosunkach z zagranicą.

Brak ten będzie usunięty, bowiem w' prze­
pisach wykonawczych o ruchu ludności, władze 
w staw iły punkt. mówiący o konieczności zakła­
dania takich biur. Biura adresowe będą pow sta­
w ały jako instytucje autonomiczne przy urzę­
dach me'aunkowych. Opłata za korzystanie 
z nich ma być minimalna.

„Liga bezdomnych" w stolicy.
K om isarjat rządu zarejestrow ał nowe sto­

warzyszenie p. n. „Liga “ezdomnyc*7 mvśl 
sta tu tu , do tej nowe organizacji, będącej w y­
kwitem anorm alnych w bież. czasach "tosun 
ków budowlanych należeć mogą osoby, nie- 
posiadające w łasnego mieszkania, a więi b ez ­
domni i sublokatorzy oraz mieszkańcy okali 
przeludnionych, Celem „Ligi Bezdomnych** jest 
czynna walka z bezdomnością oraz ochrona 
sublokatorów przed wyzyskiem lokatorów.

Wiosnb w naszych uzdrowiskach.
W iosenny sezon w uzdrowiskach polskich 

je st niezwykle piękny. Zewsząd sygnalizują 
słoneczną pogodę i ciepło, ściągające licznych 
kuracjuszy. IV Iwoniczu otw arto sezon w dnia 
3 m aja uroczystą Mszą św w kaplicy zakła­
dowej. Od 15 bin. przygryw ać będzie na dep­
taku  orkiestra zdrojowa. T aksa w pierwszymi 
sezonie wynosi 2ł zl. Ccuv kąpieli i u trzym a­
nia n a  poziomie z ubiegłego roku. Krynica 
przystroiła się w odśw iętną szatę, gdyż w cią­
gu kw ietnia przeprowadzono gruntow ne od­
świeżenie i oczyszczenie urządzeń i budynków 
zdrojowych. W szelkie wygody zapewnione są 
w Morszynie, gdzie ceny utrzym ania '(to naj­
ważniejsze!) są  bardzo niskie w porównaniu 
z większemi miejscowościami. Również i w 
Rabce skutkiem  rozbudowy, zniżono cenv mie­

szkań. Na szczególną uwagę zasługuje fakt 
ooważnej zniżki na artykuły  pierwszej potrze­
by, k tóre uległy redukcji od 15 do 20 proc. 
od cen dotychczasowych Sezon rozpoczął się 
uroczystem  nabożeństwem w dniu 1 maja. Orl 
czerwca zaangażow ana została przez Komisję 
Zdrojową, znakomita, orkiestra pod batu tą  
p. Antoniego W rońskiego.

TATRY W WIOSENNYM ŚNIEGU.
Z Zakopanego donoszą: W ostatnich dniach 

spadły w górach nowe śniegi, przykryw ając 
stary , dość znaczny jeszcze, pokład. W W y­
sokich Tatracdi od Hali Gąsienicowej począw­
szy. w ytw orzyły się deskonate warunki nar­
ciarskie. Ruch turystyczny  dość duży. W sa­
mem Zakopanem ciepło i słonecznie. Ceny 
pensjonatów  już od 8 zl.

1000-letbii bożek pogański
znaleziony w ziemi wileński?).

We w si Kamionka w  pow . o szm ia i.- 
sk im  w y k o p a n o  p o d c z a s  roD ót z iem n y ch  
k a m ie n n e g o  b o ż k a  p o g a ń sk ie g o , k tó ry , 
j a k  u s ta lo n o , zn a jd o w a ł s ię  w ziem i p o -  
n a d  ty s ią c  ła t. B o ż ek  w aży  o rze  szło 350 
k g  i p o ch o d z i z 8 — 9 w ie k u . Z a b y te k  p r z e ­
w iez io n y  b e d z ie  d o  W arszaw y7.

Przeprowadzka na awicnetcel
Przywykliśm y uważać Amerykę za ojczyz­

nę wszelkich rekordów i oryginalności tak d a ­
lece, żo każde nieco ckscentryczuie.jsze zjawi­
sko, ba naw et każdy szybki postęp, nazyw a­
my am erykanizacją.

Po części je s t to  niesłuszne, gdyż i w P ol­
sce trafia ją  się ludzie o „am erykańskich*7 po­
mysłach. Jednym  z takich był kpt lo tn ’k B. 
w Warszawie, k tó ry  niedawno przeprowadzał 
się z lo tn iska m okotowskiego do odległej dziel 
nicv Okęcie.

Ja k  podaje prasa stołeczna, wszelkie środki 
transportow e w W arszawie są bardzo drogie. 
Przyf-em m ajątek  ruchom y dzielnego lotnika 
nie był zbyt wielki. Lotnik wiec załadował do 
awionetki kucharkę oraz k la tkę  z żółtym ko 
narkiem  (mówią jeszcze o balji) i szczęśliwie 
„przeprowadził** się na Okęcie.

NAUCZYCIEL STRZELAJĄCY PO UCZNIA 
UWOLNIONY OD WINY I KARY.

W sądzie okr. w Warszawie ogłoszono one- 
gdaj wyrok w sprawie nauczyciela V. gimna­
zjum warsz., Stefana Kotańca j  skarżonego o 
strzelanie z rewolweru do ucznia gimnazjum, 
18-Ietniego Witolda Poprzeckiego. który w to ­
warzystwie dwu studentów  napadł na profeso­
ra w gmachu gimnazjum i -występując w obro­
nie honoru rzekomo obrażonego swojego ojca. 
trzykrotnie spoliczkował nauczyciela. W  odpo­
wiedzi na to  Kotaniec strzelił z rewolweru, je. 
dnak • chybił. Sąd, dokonawszy rewizji lokal­
ni j w gimnazjum, ustalił, że kierunek strzałów 
wykluczał trafienie Ponrzeckiego, więc uwolnił 
prof. Koiańca od winy i kary, podnosząc, że 
działał on w obronie własnej

- I
ZABICIE BOBRA W GRODNIE.

W Grodnie znaleziono czarnego bobra bez 
oznak życia i ze śladami potłuczenia, czy też 
śm iertelnej walki z pastką... T ak więc jeden 
z nielicznych czarnych bobrów, które są rzad­
kością dziś nic tylko w Polsce ("kanadyjskie są 
bowiem jaśniejsze), padł ofiarą, dzikiego k łu ­
sownictwa.

Nowa konferencja „oświatowa".
Po osławionym Łowiczu — Krzemieniec.
Pn konferencji w Łowiczu, k tórej przebieg 

odbił się głośnem echem w kraju, zwołuje Min. 
WR. i OP. nową, konferencję na 22 m aja br. 
w Krzemieńcu. Gospodarzem konferencji bę­
dzie p, Jilljam Poniatowski, w izytator Liceum 
Krzem ienieckiego, ten sam, k tóry  w Łowiczu 
mówił, że „który bóg iest lepszy, to obojętne1'; 
przewodniczyć będzie niewątpliwie p. Marjan 
Godecki, naczelnik wydz. ośw iaty pozaszkolnej 
w  Min. WR. i OP.. k tóry  swó.i stosunek do 
religji w  pracy oświatowej także już wyraźnie 
sformułował, oświadczając słuchaczom dwu­
miesięcznych kursów dla rządowych i samo­
rządowych pracowników oświatowych, iż „nas 
stać aa to, b y  o religji wogóle me mówić".

Konferencja w Krzem ieńcu zastanaw iać się 
bedzie w ciągu k i ku dni nad spraw ą kształ­
cenia pracowników oświatowych. Sprawa to 
wielkiej wagi. Min. WR. OP. popiera i obfi- 
cie subwencjonuje ty lko Studjum  społcczno- 
oświatowe przy Wonie, W szechnicy, prowadzo­
ne przez znaną ateistkę p Helenę Radlińską 
(Rajonimanównę) i kursy, organizowane przez 
In s ty tu t Oświaty dorosłych. kierow any . przez 
radykałów  z pp. Frelkiem 1 W ejchert-Szyma- 
nowska na czele. Nie zmajdują zainteresow ania 
ani pomocy M inisterstwa W yższe K ursy pracy 
społecznej pod kierownictwem Ks. Biskupa

Szlagowskiego, ani też inne prace w tej dzie­
dzinie, prowadzone przez K atolicką Szkolę 
Społeczną w Poznaniu, Macierz Szkolną, Zjed­
noczenie Młodzieży Pol-kicj, Towarzystwo 
Czytelni Ludowych itd.

Trudno przewidzieć, k to  będzie na konfe­
rencji niini.-derjalnej w Krzemieńcu i jaki bę­
dzie jej przebieg. Jedno  dzisiaj można stw ier­
dzić. mianowicie, żo od obecnych kierowników' 
ośw aty pozaszkolnej w Ministerstwie i kura- 
torjadre.szkolnyeli (np. znani ogółowi pp. Dec, 
Dracz. Szczawińska, Nowicki i inni) społeczno- 
oświat.owa praca kato licka i polska nie może 
oczekiwać pomocy i nie może m ięt do u,cli 
zaufania. (KAP). ,

Uroczyste: majowe w Wieliczce
Blady 1-szy maj. —  Bezbożny mówca stanie 
przed sądem.   Święto 3-majowe bez radości.

'Tegoroczne uroczystjości majowe w wielic­
kim zaścianku miały niezwykły ckarakte-r. Być 
może, że odbywały się pod ogólnym nastrojem 
obecnych stosunków politycznych w państwie.

' Pierwszy maj wypadł bardzo ponuro. Obie 
f.artje socjalistyczne:- rządowa i antyrządow a, 
dem onstrowałj ; przeciwko sobie, alb z taką 
nieśmiałością i wzajem ną obawą, jakby chciały 
do siebie mówić:' .Bawcie się Towarzyszę, my 
'się też chcemy bawić...*

, I rzeczywiście, jedni bawili się na górnym 
Rynku, nad kościołem, .a drudzy , na dolnym, 
pod kościołem. Rządowi socjaliści mieli zbiórkę 
p m  Magistracie, a antyrządow i kolo domu 
robotniczego. Pad.ja rządowa wydala własne 
pisemko p. t. ..Ziemia wielicka**, bez pudaiiia 
redakcji i charakteru pisma. Treść żałobna, me­
lancholijna, właściwie bez treści... Po obu stro­
nach przemawiali „ m ó w c y a l e  bardzo ostro­
żnie Jednem u z nich (na dolnym Rynku) __
wyrwały się pogardliwe słowa o naszej religji; 
będzie odpowiadał przed sądem... Pozwał go 
jeden ze słuchaczy, nie pozwalający poniżać 
publicznie swej religji. Cześć mu* .

'A ntyrządow i socjaliści d,la okraszenia swej 
dem onstracji, wysiali na czele swego .pochodu 
parę fornalskich koni, -podobno od Lichta ze 
Sułowa, prowadzonych przez fornali w tea tra l­
nych sukmanach.

. Ale i narodowe święto 3. maja nie miało 
tego wesołego nastroju i wewnętrznego zado­
wolenia. co dawniej. Nie można powiedzieć. 
ludz7' było. a zwłaszcza górników sporo, nawet 
świątecznie ubranych, z kokardkami, s ale 
wszystko to takie przygnębione... Nie było 
dawnej werwy i uciechy. Młodzieży było moc; 
s-.Ji w długim -pochodzie w rozmaitym stroju 
i rynsztunku, ale ńoga za nogą. zgarbieni, po­
chyleni.. "Mówców było trz e ch . W  kościele- na 
górnym Rynku i w parku Mickiewicza. Mówili 
bez życia, śpiąco.

A czemu?! Przecież jesteśm y w wolnej 
P-oTsce... Przygodny.

Ciekawy S-ci Ma)' w Tarnowie.
\  J a k  nam donosi jeden z naszvch czytelni- 

ków. uroczystość 3-go Maja miała w Tarnow ie 
specjalny charakter. - N adał go jej wieczorny 
capstrzyk w dniu 2 b. m. Przed starostw em  
zebrało sio 5 orkiestr. S tarosta ukazuje sie na 
balkonie w otoczeniu rodziny. Oficer kom ende­
ruję ..baczność*’, żołnierz0 prezentują broń. 
pierwsza orkiestra gra ..Brygadę"; zaledwie 
skończyła, zaczyna tosamo druga — i tak pięć 
orkiestr z koleji „urżnęło" sobie .Pierwszą 
Brygadę" —  a żołnierze prze/, cały c/as (oknlo 
-10 minut!) stoją na baczność, .nrezontująe broń. 
Capstrzyk zakończony i ostał bez odegrania 
hymnu narodowego.

Uroczystość ta wywołała wielf komenfa- 
Tzy u śród wyższyab sfer i wśród wojska sa­
mego. ‘ i

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o r.airychle*'sz*- uregu­
lowanie prenumeraty.

W Inrljach buntuje sie także przyroda,
Trzęsienie ziemi, które nawiedziło u ta tn io  

miasta Rangoon i Feguz w Indjaeh, spowodo- 
wM i  przeszło tysiąc ofiar w ludziach i wyrzą­
dziło olbrzymie sz tody . N ajdotkliw iej u c ierp a- 
io m iasto Peguz, ptrrm lające 11 tys. m, c2kań- 
ców, gdzie wiele budynków zostało obróconych 
w ruiny; inne uległy większemu łub m niejsze­
mu zniszczeniu. Runął również słynny kościół. 
Liczba ofiar w Rangoonie przekracza 200 osób.

W edług dotychczas zebranych wiadomości, 
trzęsienie ziemi nastąpiło  k ró tk o  po pomocy, 
poprzedzone- strasznym  hukiem. W  chwilę pó­
źniej wybuchną! z ziemi slup ognia, i gorącej 
law y . Ludność okolicznych miajn i w iosek rzu­
ciła się do ucieczki w panicznym strachu.

Zwolennicy Gandhiego uw ażają trzęsienie 
zi°mi jako karę na Anglików' za aresztow anie 
Mahatmy. ^

Nowt wyprawa po złote runo.
W edług utrzym ującego się uporczywie po­

dania na W yspach Kokos-»wych, banda pira­
tów w r. 1820 ukryła olbrzymio skarby, w arto­
ści 10 milj. funtów szreń  ugów. Na poszuił iwa­
nie tych skarbów  w ^nr-zyi już w roku 1925 
kapitan angielski Kenelrn Guiness. Mim-o je­
dnali kilku tygodni uciążliwej pracy, połączo­
nej z wysadzeniem w powietrze skał nad­
brzeżnych, skarbu wówczas nie znaleziono. 
Obecnie kapitan O ikiess urządza d rugą w y­
prawę po to ,,-zlo‘ e runo", m ając t i r  płonną 
r.rzytem nadzieję, że tym razem uda mu cię 
i*dnahźć tajem niczą kryjówkę.

Niech żyje Napoleon.
Pam ięć o Napoleonie jest- niezwykli żyw a 

we Francji. Z okazji rocznicy 1 śmierci Napo­
leona, członkowie Komitetów honaipartystow- 
skich, jak  corocznie, udali się i onegdaj pod 
kolumnę na placu Vendome, guzie złozyl7 kw ia 
ty. N astępnie udali się do grobu W ielkiego Ce­
sarza w' Pałacu Inwalidów, gdzie również od­
dali hołd trum nie więźnia ze św . Heieny Przed 
sarkofagiem  przemawiał do liczrue zebranych 
członków- Ligi patrjo tów  i Młodzieży p a r t jo  
tycznej, książę Paw eł M arat. Przez cały dzień 
kolumna Vendcme, ulana z a:m at zdobytych 
pod Austeri.ńz, dźw igała n a  sobie .kwieciste 
wieńce, składane przez patrjotów  rozm aitych 
odcieni politycznych.

STUDENCI POZNAŃSCY W MORAWSKIEJ 
OSTRAWIE ■

' W ycieczka studentów  noznańskiej W. S. H. 
bawiąca w Czechach, zwiedziła również Mo­
rawską, 1 O straw ę oraz hu ty  w itkowiclde, naj­
większe Europie środkowej. S tudentów  pol­
skich podejmował klub ozesko-polski z Drem 
Kralem na czele oraz w icekonsu1 RP. p. Ozv- 
żyk w imieniu nieobecnego podówczas kon ­
sula D ra Ripy.
UNIWERSYTET W CAMBRIDGE BOJKO­

TUJE KOBIETY.
S tary  uniw ersytet w Cambridge, który w  

bardzo znacznej części zawdzięcza swój rozwój 
zapisom i fundacjom, utworzonym  przez kobie­
ty , nie dopuszcza kobiet do żadnych stopni nai 
ukowych W olno im wprawdzie słucha? w ykła­
dów, nie wómo jednak zapisywać się ' ro sić  
tradycyjnego stroju ani zdawać s egzaminów. 
Jednem  słowem są one tylko tolerowane, lecz 
nie uznawane jako  element życia akademie*
kiego. . J , ;  ,
„BŁĘKITNĄ WSTĘGĘ" OCEANU SPOKOJ­

NEGO ZDOBYŁ STATEK JAPOŃSKI,
Z San Francisco donoszą, że „błękitną wstę- 

gę‘- Oceanu Spokojnego zdobył now y s ta tek  
janoński „Chichibu Maru", przebywszy w  swej 
premjerowej podróży trasę z Yokohamy do San 
Francisco w 12 dniach 9 godz. 7 min„ bijąc 
:’awcy r kord o 2'> m m :i\ , ,
„PIECHURZY GcODU" PRZED PARLAMEN­

TEM LONDYŃSKIM.
G rupa bezrobohnych-kom unistów  należą­

cych do t. zw. „piechurów głodu", urządziła 
manifestację przed giów ną halą parlam entu 
w Londynie, przyczem nrm o  sprzeciwu policji, 
m anifestanci usiłowali w targnąć do Iżby gmin 
z okrzykam i „precz z rządem Labour Party**, 
„niech żyje m iędzynarodów ka". Policja do k o ­
nała aresztow ań

: L. GEORGE OSZCZĘDZA. L
Jak  donoszą z Londynu, Lloyd George zgło 

sił swoje wystąpipm e z dwóch szacownych 
klubów ..Ateneum*' i ..Klub 80-ciu". Gest ten 
został podyktow any względami czysto oszczę­
dnościowemu Miesięczne w kładki członkow­
skie w tych klubach są  bowiem tak  wysokie, 
że mogą nadszarpnąć każdym budż°tem. Dlate­
go też wódz liberałów angielskich postanowił 
skreślić z rachunków swych te  zbyteczne po­
zycje.
10 MIL JONÓW DOLARÓW NA REKLAMĘ.

Jak olbrzymie są zyski niektórych' przed­
siębiorstw amerykańskich o tern = najlepiej 
świadczy fakt. że znana fabryka nożyków do 
goleni? „Gilotte** przeznaczyła" w roku bieżą­
cym na kampanie ogłoszeniową olbrzymią su­
mę 10 miljonów dolarów.
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Teatry IwowsKie otrzymał p. Schiller.

Po aługiej dyskusji w komisji teatralnej 
■przyjęto ofertę na dzierżawę teatrów  miejskich 
we Lwowie, złożoną przez pp. Cza polski eg o 
1 Zaleskiego, którzy bedą współpracowali zo 
znanym reżj-serem, Schillerem z W arszawy. 
F aktycznie wiec oddano teatry  lwowskie re i. 
Schillerowi, k tó ry  ma opinję zdolnego, nowo­
czesnego, ale czasem niebezpiecznego ekspery­
m entatora. Pod względem artystycznym  nato ­
miast, osoba Schillera jest bez zastrzeżeń.

Konflikt w teatrze miejskim w Wilnie.
D yrektor Zelwerowicz w ystawił w tea trze  

m iejtkim  wi łebskim, sztukę F. Bruecknera p. t. 
„Przestępcy". D ram at ten znanego au to ra  ko ­
m unistycznego niemieckiego, w ystaw iał już 
te a tr  łódzki. N a sku tek  protestów , władze ad ­
m inistracyjne rozkazały zdjąć sztukę z afisza, 
w  odpowiedzi n a  co dyr. Zelwerowicz zapowie­
dział ustąpienie ze stanow iska.

30-lecie poety ludowegoJantka z Bugaja
Przed paru miesiącami umarł czołowy 

pieśniarz ludowy doli"chłopskiej ś. p. Fer­
dynand Kuraś. Za swoje zasługi otrzymał 
on już na łożu śmierci order „Polonia Re- 
stituta“. Spóźnionego niestety odznaczenia 
rządowego nie oglądał jednak, ponieważ, 
jak donosi „Piast Wielkopolski", żona je- 
jęo, wyniszczona do grosza na ratowanie 
męża w chorobie, nie miała 20 zł. na wy­
kupienie erdern

(W związku z tem należy dodać, że śp. 
F. Kuraś pczostawił niezwykle ciekawe 
pam'ęłniki. na które nie może się znaleźć 
wydawca).

Lutnię po Kurasiu objął .Tantek z Bu­
gaja, jego towarzysz i niemal rówieśnik. 
W łaśnie w bieżącym roku upływa 30 łat, 
odkąd zaczął on na łamach gazetek śp. ks. 
Stojaiowskiego śp:ewać chłopom o Pol- 

' sce... W ielka pod -względem płodności 
i zasług twórczość Jantka z Buga a — cze­
k a  na nagrodę. Czy nie należałoby odpo­
wiednio uczcić  30-lecia pieśniarza lu d o ­
wego, borykającego się w nieszczęściach  
i niedostatku, ufundowaniem jakiejś na­
grody, czy jakiegoś dai-u narodowego?

TEATRY NIE CHCĄ GRAĆ POLSKICH 
AUTORÓW!

W. Grubiń&ki zamieszcza w „K urjerze W ar- 
•zawskim-1 szereg pesym istycznych uw ag n a  te­
m at teatru, m iejskiego w Łodzi. Opisuje on tam  
*wa rozmowę z dyr. Adwentowiczem, k tó ry  *ta 
zapytanie, dlaczego pomija w repertuarze 
tw órczość polską., odpowiedział: „Łódź odwy­
k ła  od polskica autorów *. Ja k  widać, je s t to  
oostaw ienie spraw y ryzykow ne i dsiwn®. Ozyz, 
jeżeli gra się dzisiaj „bom by11 i ,.szl3g->ry“ za­
graniczne, to  dlatego, że publiczność odw ykła 
od polskich autorów ?

POMNIK KOCHANOWSKIEGO W LUBLINIE.
p ra c e  przygotowawcze do budow y pomnika 

Kochanowskiego w Lublinie są  w pełnym totou. 
6ąd konkursow y rozm atrzjł projekty i wyr<5-

B l i ś  I  

C«d2le!lS?!€

W KINOTEATRZE ^
św. Gmrndu 5„WANDA

S E N ® A C J A ! REWELACJA SEZONU!
Najwspanialsze arcydzieło tegorocznej produkcji filmowej! — Dramat bohaterskich serc! — 

Potężna eDopea miłości, poświęcona bohaterom przestworzy! —

fWU DZISTA ESKADRA
Monnmtntalny iilm z wielkich dni bohaterskich walk o wolność Ojczyzny

W słow nych  rolach: BAŚK A  O R W ID , I E l .  KO B U S Z , STEFA N  S iH W A R C .
Uwegal Nowość! Nadprogram najaktualniejsze zdjęcia z ca,ego świata wytwórni MŁTRO-GOLD-- 

WYN MAYER, których posiadamy wyłączne prawo wyświetlani;- o-at
FENOMENALNA KOMEOJA NYSUNKOWA D Ź W I Ę K O W A  FLEISCHER1
P. .
°czątek seansów w dni powszedni e o godz. 5, 7 i 9 wiecśór, re św ieti o godz. S popołudniu .

Pielgrzymka polska w Watykanie.
OJCIEC ŚW. BŁOGOSŁAWI PIELGRZYMCE.

Z bijącem sercem zbliżaliśmy się do brązo­
wej bramy pałacu w atykańskiego, aby złożyć 
hołd Ojcu świata katolickiego, k tóry  tak  życz­
liwie odnosi się do Polaków. Wstępujemy- po 
schodach do Sali K onsystorskiej (m niej odby­
w ają się konsystorze tajne i publiczne). W  tej 
sali oczekujemy zjawienia- się Ojca św. Gromad 
k a  nasza, około 200 uczestników licząca, po­
siada na czele pięciu biskupów; obok nich 
stoją radca Komarnic-ki w imieniu am basadora 
polskiego przy  W atykanie, oraz mons. Zakrzew 
ski. dvr. Papieskiego In s ty tu tu  Polskiego 
w Rzymie. Za chwilę wychodzi z apartam en­
tów papieskich prymas Polski ks. kard. Hlond. 
Podchodzi i -wita się ze wszystkimi uczestni­
kam i pielgrzymki.

W reszcie wchodzi Ojciec św., poprzedzany 
przez m istrza ceremcmji i szambelana swego, 
hr. Czosnow-skiego. Z piersi pielgrzymów w y. 
rywa się okrzyk „niech żyje Ojciec sw.“ P a­
pież uśmiecha się i po przyw itaniu się z purnu- 
raiaimi, obchodzi całą salę, dając do ucałowa-

żnił pierwszą nagrodą projekt F. St-yn kie wi­
eża. drugą P. Pietkiewicza i trzecią p. Fierka, 
Komitet budowy zadecyduje o realizacji jo- 
dnego z nich. Składki na, budowę, zwłaszcza 
od szkól, napływają licznie.

ŁÓDŹ WYSYŁA DELEGATA DO SWEGO 
LAUREATA.

Tegoroczny laureat nagrody literackiej m. 
Łodzi, prof Aleksander Briickner, z powodu 
złego stanu zdrowia- nie mógł przybyć d o  Ło­
dzi dla osobistego odebrania przyznanej mu 
nagrody. "Wobec tego magistrat m. Łodzi po­
stanowił wydelegować do Bclina. specjalnego 
urzędnika, który w konsulacie gen. Rzpltei Pol­
skiej w  ob ^ n ości konrula i kol on j i polskiej 
wręczy prof. Brucknerowi nagrodę i dyplom-

nia rękę. Za chwilę smda na tronie i zaczyna 
mówić; podkreśla w przemówieniu swoją, go­
rącą życzliwość d la Foiaków, których mial spo 
sobność poznać; życzy pielgrzymce powodze­
nia w tym pięknym geście w iary i nabożeń­
stw a eucharystycznego. W tym  celu udziela 
pielgrzymom apostolskiego błogosławieństwa. 
N astępnie ks. kard. Hlond tlóm aczy mowę Oj­
ca św. na polskie. P o  błogosławieństwie piel­
grzymi intonują „Boże coś Polskę". W zrusza­
jący  byt widok, jak  Ojciec św, powstawszy łą­
czył się duchem z naszemu prośbami o błogo­
sławieństwo dla Rzeczypoanolitej.

W yciiodząc, rzucił Papież na pożegnanie 
staropolskie pozdrowienie w czystej polszczy- 
źnie „niecn będzie pochwalony Jezus Chrystus''. 
Zakrzyczał je hałas entuzjastycznych okrzy­
ków na, cześć Głowy chrześcijaństwa.

Z okazji audjencji polskiej pielgrzymki, SS. 
Felicjanki przesiały Ojcu św. album z fotogra­
fiami swych domów w- Polsce i Ameryce wraz 
z datkiem na świętopietrze, za, co Papież prze­
siał podziękowanie os Ohmem pismem przez 
mons. Caccia. złożonem n a  ręce ks. dr. Janic­
kiego, jako  kierow nika pielgrzymki

Po południu zwiedzaliśmy bazylikę św. P a­
wła za murami, katakum by św. C cerlji i Co- 
Io«seum. Dzimi 3 maja. święto narodow e ucz­
ciliśmy udziaPm  w  nabożeństw ie, odprawio­
nym przez ks. P rym asa w  kościółku św. Sta­
nisława, (polski kościół w Rzyimip). Oahł Folo- 
nja. rzym ska była obecna na tem nabożeństwie. 
Następnie pielgrzymi składali życzenia w  am­
basadzie polskiej przy Fw irynaie. gdzie ambas. 
Przeździeckj przy ją ł ich" śniadam' un. Fo połu­
dniu odbyło się p.rzyjeęie w  ambasadzie pol­
skiej pirzy Ptopc.y św. W  niedzielę rano w cza­
sie Mszy św. w kości :de św. Andrzeją odbyła 
się wspólna komun ja  pielgrzymów.

Rzym- 4 maja. Mmunus.

'Sport
Tennlsiści nasi jadę do Anglji.

W przyszłym tygodniu odbędzie się w  An- 
glji meoz temnkomy z cyklu rozgrywek o pu- 
bar Davisa pomięazy reprezentacjami Polski i 
A nglji W srnglu barw  naszych bronić będą 
Maks Stolaror i Tłoczyński, w  grze podwójnej 
(zamiast braci Sfcolarowj Tłoczyński \ Warmiń­
ski. Mecz prawdopodobnie rozegrany zostanie 
w dniach 15, 16 i 17 b. ta.

KRZYŻ RYCERSKI NA PIERSIACH 
SPORTOWCA WŁOSKIEGO.

Król w łoski nadal, na propozycję podsekre­
tarza stanu Arpinatiego, będącego równocze­
śnie prezydentem włoskiego Związku 'Piłkar­
skiego. krzyż rycerski Orderu koronv włoskiej, 
kapitanowi włoskiej piłkarskiej drużyny repre­
zentacyjnej p. Adolfowi Balonciwiemu.

MISTRZ PIŁKARSKI ANGLJI
Mistrzostwo piłkarskie Anglji w pierwszej 

lidze zawodników- zdobyła drużyna Sheffield 
Wedncsday bijąc Manchester City 5:1.

j? u c ri wbdmyniczMi

Styl i m oda.
(N* marginesie książki Tadeusza Blotnickiego).

Dzięki staraniom  p. Marji Blotink-kiej uka­
jała się przed pata  tygodniam i w handlu księ- 
gartkim obszerna, wyczerpująca, ilustrowana 
praca zm arłego niedawno jej męża _  arty sty  
rzeźbiarza —  ś. rp. Tadeusza Blotnickiego, p. t. 
„Zarys historji ubiorów z uwzględnieniem hi. 
stor.fi haitów i tkanin". W ielka i rażąca dotych­
czas luka w polskiej literaturze dziejów cywili­
zacji nastała tą  książką przynajm niej częściowo 
wypełniona. P raca napisana metodycznie i przy 
ibępme, daje 'przejrzysty obraz historycznego 
rozwoju odzieży, ubrania, stroju i kostjumu. 
A utor omawia swój tem at ze stanow iska histo­
ryk?, i arty sty . Jako  historyk charakteryzuje 
Błotnieki nasaniprzód tło  danej epoki i narodu 
I rozważa przyczynowy zv iązek jaki zachodzi 
a rę d zy  ubiorem człowieka a warunkam i, wśród 
których on żyje „  pracuje i w ,Jeży. Zaś jako 
a r ty s ta  — podkreśla piękno ubioru i wskazu­
je  najistotniejszą, cecho tego piękną. t„ i styl 
! pochodzącą od niego, związaną z nim modę.

G dy wczytamy się ajęhksi w pracę T ade­
usza Blotnickiego. dojdziemy do w niosku j udo 
woduim y to faktam i wyjętym i z l orspektyw y 
dziejów, że praw o do ulękną i d,o nieśmiertelne­
go jego pomnika ma jedynie styl. W szystko to, 
co jo»t chwilową, oderwaną od niego modą. 
sta je sio brzyidkiem i dziwacznym.

Ubiór człowieka jest najwidoczniejszym do­
wodem tej prawdy. Dojdziemy dalej do  wnio­
sku. że i dzisiejszy nasz ubiór zaspokaja w pra­
wdzie (hwilow ą ambicję mchy. nie ma jedna,k 
ami w kroju, ani w lińji. arni w barwie nic sty- 
lot ego, jest zatem brzydki i musi ulegać

częstej, jaknajczęstszej zmiaiJe. YTgględy prak- 
tycznośei nie usprawiedliw iają i nigdy nie po- 
•wtrny być pretekstem  do usprawiedliw jań bra­
ku Stylowego piękna Ubiór dzisiejszy nic je s t 
stylowy —  je st w- modzie swojej oderwą 
ny —  nie może zatem  być, artystycznym . Już 
Stanisław  W yspiański, k tó ry  m usiał p rr^ re a ć  
praco nad szeregiem portretów  w spó łczesnyb  
mu osób ty lko d la  tego  nieartystycznego ubio- 
re dn ia 5 kwietnia 1904 roku tak  pisze do 
przyjaciela swego, p. \d a m a  Chmielu! „Zanie­
chałem rysowania portretów , bo stró j dzis" j- 
szy jest artystycznie niemożliwy i absolutnie 
w ybrnąć i  tego zależenia m,rpodohna“ . A rty­
styczno piękno naszego ubioru zabija więc 
moda oderwana od sty lu . K aprys, jeśli chodzi
0 stró j, j o t  nieobliczalny, a chęć podobania 
sic —- zwłaszcza u kobiet -—  nie ma granic
1 przez to zawsze jesteśm y tak  bardzo skłonni 
sur syjać bądź jakiej, byle —  ostatniej modzie 
Nie trzeba jednak zapominać żc zaw?za jakiś 
styl. choćby chwilowo przygłuszony, w  każdej 
opooe był żvwy, żp zatem jakiś styl żvwy obo­
wiązuje także i mis Rzeczą więc artystów , aby 
nic pozwolili dzisiejszym modnisiorn na kosz­
m ary tego stylu pod płaszczykiem •— ostatniej 
mody. 7iiiknehbT  w tedy z ubioru naszego: dzi­
wactwo j b rzrd o ta  „  ostałoby się za to  przy- 
nam iniej względne piękno.

K aprys i idaca za nim orDrwana. bezmyśl­
na moda ma rą się nam n y d a ć  z odległości kil­
kudziesięciu la ł piclmemi. ale tv lko przez to. 
że n a le ją  już do h i s t o r j i .  Artyści z wrzeń stn 
lat. którz.c nie zatracili poczucia biękna. drwili 
zawsze ze swojej dziwaczna: mody. Jako  przy­
kład tego nieonrozumieni? międzv stylem a 
oderwaną od niego moda XIX stulecia, opisuj® 
Rłotuicki obrazy, i kolorowane sztvchy D«- 
bucourfa, k tóre przedstaw iają figury z  Alma­

nach -perpetuel d«« pauvres diable* z r. 1303 '. 
W jdzimv tam  m alarzy, poetów, muzyków, pro­
fesorów, finansistów , fryzjerów, szewców, krą.w 
ców i t. d. —  „suknie icb wvbrednie modne, 
niebieskie surduty o złotych guzikach, breloki, 
piękna bielizna...; jeden z mcii w kapeluszu o 
dwóch rogacli... inny na modłę dawna 
nosi tró jgrauiaste nakrycie głow y i no z uje run 
człowieka poważnego..." Słowem widoczny roz 
dźwięk miedzy poczuciem etylowego piękna a 
schlebianiem modzie, k tó ra  graniczy z dzi­
wactwem.

T ak  było zawisze. tak  musi bvć i d.ziś. Tak
było też i w p lastyce j   oczywiście —  tak
hvło j je s t w  literaturze. Moda zła. jako pani 
chwilowego zainteresowania i i noklasku. po­
ciąga i dziś za sobą, bezkrytyczne umysiy —- 
a  tych jest najwięcej —- i tw orzy szi-bko zmie­
niające eie chwile zepsutego smaku. Sty] nie­
śmiertelne choć u tajone jego piękno, po­
zostanie z a w-s ze w rażącym  i zdecydowanym 
przeciwieństwie do tej trium fującej chwili 
i d latego właśnie pozostanie *— ni°śmi ‘rtelnera.

Poza temi wnioskami praca Blotnickiego 
przycuodzi z w ielką i pożądaną pomocą te ­
atrom . aktorom , literatom , artystom  i wresz­
cie wszystkim, k tórzy  szukając za stylem  j mo­
dą  ubioru w dziejach cywilizacji, gubi? . się 
wśród m ateriału wiakjj d r nieuporządkowanego. 
Prof. \ .  E. Balicki w- przedmowie do te j pracy 
słusznie podkreśla zasadę Blotnickiego —  gdy 
chodzi o aktora: „winien (au) in ać —  bodaj 
w  zarysie —  hiótorję sztuki i stylów, winien 
poznać i umieć przynajmniej zarys historji ubio­
rów1, Książka Błomickiego pomożf nam w  na. 
uoe zwłaszcza że % każdej k a rty  widać iż pi­
sał ją historyk i artysta, a zatem: emtuziasta 
wiecznego piękna. Hi toni Waśkowtki.

PRZEGLĄD POW SZECHNY, nr. m ajor y 
(red. Kraków. K opernika 26) zawiera m. im 
artykuły : ks. J . Urbana „Frawodawistwo reli­
gijne w Rosji sowieckiej U prof. L. Caro „Istota 
solidaryzmu1’, ks. S. Podolcńskicgo „Kościół a 
szkoła11, prof. W. Rubczvńsk!ego „Zróżnicowa­
nie kierunków neotonństvcznych“ , prof. R. 
Dybowkiego ..P og lądy 'na świat a dążności wy­
chowawcze* i in. Dopełniają numeru kroniki 
i przeglądy >

„RZECZY PIĘK N E" Organ Muzeum Przom. 
w Krakowie, 1929— 1930. Zeszyt 10— 12- 
Powsz. W ystawa w Poznaniu omówiona zosta­
ła, szczegółowo na lamach tego artystycznego 
piwna w- ostatnio wydanych trzech zeszytach, 
ilustrowanych. Całość stanowi hardzo cenną 
pam jątkę i zbiór doKumentów estetycznych war 
tości polskiej produkcji. Będzie to  jedyne cza­
sopismo. które tak obszernie ujęło P. W  K 
w w ytwornej fornne typograficznej, czeni zaw­
sze zresztą odznaczają, się ..Rzeczy Piękne’1 
wydawane pod red. T\. W itkiewicza, Kustosza 
Bibljotcki Muzeum Przem.

„PRZEGLĄD POLITYCZNY" - czaso­
pismo. poświęcone zagadnieniom polityki za­
granicznej, W arszawa, styczeń— marzec 1930. 
Zawiera artyku ły : Nagórskiego ,,10-lecie
Ligi Narodów11. K. Smogorzewskiego „Stany 
Zjed-n. a W. Brytan,ja11. W. Baranowskiego 
„Most na Dunaju między Rumunją, a B ulgarją11, 
i in. K ronika bogata oraz, załącznik układów 
haskich donelniają numeru. (Red.: W arszawa. 
Rynek St. Miasta 31V 

* „EUROPA" —  nr. 7. Ostatni numer tego 
interesującego miesięcznika Łpołec7.nn-lit i ra c ­
kiego zawi®ra m. in. artykuły  St. Baczyńskiego 
K. Irzykowskiego. Jalu  K urka oraz ./poezjo S. 
Młodożeńca i J . K urka. Należv zwrócić uwagę 
na w yroki poziom literacki ..Europy11, w ybija­
jący ją niemal na czoło pism literackich poi- , 
skich, fRcdakcia. Waii-zawa. Bagatela 10).

„MIESIĘCZNIK LITEPa CKI", nr. kw ietnie 
wy pod red. Al. W at? przynosi w- dalszym c.ią- 
gu bezproduktywne i mętne teoretyzow anie na 
tem at ideologji komunizmu. Ciekawe jnst w 
tom komunistycznem piśmie sprostowanie T. 
Peipera w  sprawie zarzutów, postawionych 
p r m  to  pismo grupie poetyckiej krakow skiej. 
„Zwrotnicy11 % racji je j wieikokapitai stycz­
nych tGodemcyj1.

< R z e € % U  c i e f e m g e ,

Czarne niebezpieczeństwo w Ameryce.
■ledejj nmrzyn przypada na 7 mieszkańców 

,\raelyk i.

Europa nie zdaje sobie spraw y ze znacze­
nia rozwoju rasy  m urzyjEkiej w  Stanaob 1'Ą^ 
dnoczonych. A jednak  „kwest.ja m urzyńska11 
stalą się jedw ro  z najbardziej palącycn zaga­
dnień Ameryki, o czcrn świadczyć raoga choć­
by następujące cyfry: w  r. 1770 m ^szkaio
w Stanach Zjedn. 700 t j s .  murzynów; dziś 
jest ich 13 milionów, łącznie % mieszańcami.

Ponieważ A m eryka posiada 103 mijjonów 
luelnośoi, p rzypada przeio jeden m urzyn na 
7—S białych. Ludność kolorowa je s t nierówno­
miernie rozmieszczona. T ak np. w stan ie Mas- 
sachussets m ieszka 1 % murzynów, a  w  M issi­
sipi 60% . Jeden z okręgów m a znaczną -więk­
szość m urzyńską. Podczas gdy w  1862 r  
wszyscy wolni murzyiii żyli w ostatecznej nę­
dzy, w  r. 1922 już 650 ty*, posiadało własne 
dotny, a obecnie przynajmniej jeden milion go- 
sp e d au tw  należy do murzynów.

„Twarzowa" żałoba -  PuwifwD mi, zoneczko, 
jak długo nosiłabyś tambę, gdybym ja umarł? 
— Przez całe żyri® ubhrabuiyi »ię czarno. — No! 
to chyba p-ze^ada! — Co?.. Myślisz może, te mi 
iw aw jA nr kolorze nie do twarzy?...



U®* yGŁOS NARODU" z  dnia 9-go maja 1930. Sti. 5.

t o  słuchać
n>  3 i r a f c o n > t e ?

K rak ó  ani a 8-go maja 1930.
C z w a r t e k  8: św. S tan isław a Biskupa.
P i ą t e k  9: św. Grzegorza.
P i ą t e k  9: wsch. słońca o godz. 4.24, 

zach. o 19.29.
■■—o

PROMOCJA. Dnia 7 b. m. w Auli Uniw. 
Jag w obecności Jego Magnificencji Rek­
tora Profesora Dra Hoyera i Dziekana 
Wydziału lekarskiego Profesora Dra Cie­
chanowskiego, odbyła się promocja p. 
Ludwika Piotrowskiego na Doktora me­
dycyny (syna Dra Piotrowskiego z Krako­
wa) Promował Prof. U. J. Dr Rutkowski.

OGÓLNOPOLSKI DOROCZNY MEETING 
„MARSZ NA KRAKÓW 1', urządzony staraniem  
^L ita rtu " odbędzie się w  sobotą 10 bm. o godz. 
8 wiecz. w  sali Bolońskiego. Słowo wstępne 
w ygłosi K. Czachowski. Udział biorą: W. H u­
lewicz (Wilno), Z. Kosidowski (Poznań), M. Pie 
chał (Łódź), K. Sowiński (Łódź), G. Timofiejew 
(Lódż) oraz poeci krakow scy, członkowie „Lt- 
ta rtu " . J . R onard Bujański, M. Czuehnowski, 
K. Skowroński, I-- Świcżawski, J . K urek i z po­
za ,.L ita rtn“ . R ecy tu ją: p. C. Niedzwiecka
z T eatru  łódzkiego i autorzy.

W YNIK IV KONKURSU IM. S0LVAYA. 
Już czw arty rek  z rzędu Wyde. Prawa i Ad mmi 
stracji Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako­
wie korzystając ze szczodrobliwości Zakładów 
Solvava w  Polsce przyznaje uczniom swoim 
n a r o d y  za najlepsze prace ekonomiczne. W 
iw m  roku otrzym ał 900 zł. p. Stanisław  lo ry s , 
au to r pracy: ..Stan i rozwój gospodarczy K ra­
kow a w  latach 1918—1928“ .

Z POWODU GROŹBY ZAWLECZENIA ZA- 
RAlZY PRYSZCZYCA' na teren m. K rakow a, 
M agistrat w zyw a właścicieli zwierząt raeico- 
iwych by o każdem zacliorowanm, względnie 
podejrzeniu o zachorowanie tychże, natych­
m iast zgłaszali miejskiemu Urzędowi w eteryna- 
rvinem u ul. Poselska 10. lub  najbliższemu K o­
m isariatow i M agistratu. W  najbliższych dniach 
odbędzie sie n a  terenie m iasta rew izja w szyst­
kich’ zw ierząt racicowych, przeprowadzona 
przez miejskich lekarzy  w eterynaryjnych, oraz 
kontrolerów . O terminie rewizji zostaną in te­
resow ani zawiadomieni przez organa Magi-

NA TARG przy ni. Zablocie w dn. 10 bm. 
•pędzono ogółem 218 koni. Fłacono za kom a 
-pojazdowe 409—900 zł., za konic pociągowe 
lekkie 3 5 0 -7 3 0 , za kopie rzezne 0 0 _ .o 0  z l  
Sprzedano na wywóz zagranicę 10 sztuk, na 
rzeż miejscową 9. Tendencja w cenach zwyz-

k° WŁAMANIE. W czoraj dostali sie, nieznani 
narazie sprawcy do domu teksty lnego Lnutem-
' S  m -  .11 t r n m .
pruć kw «  opniotrwalą. 1)0 kasy *K “1®.1100 i* 
a skradli ty lko  surowy jedwab i popełnię me- 
„ łninnei -narazie wartości.

FATALNE SKUTKI LAMPKI BENZYNO­
W E J. -lenta Bimfeldowa zam. przy ul. Panlm- 
ękipi "-Ti. w  czasie przygotow yw ania pasły  spo­
wodowała w rbucb  lam pki benzynowej. S k u t­
kiem eksplozji doznała, poparzeń na calem cie­
le zwłaszcza n a  tw arzy, tak . źe lekarz Pogo­
tow ia po opatrzeniu przewiózł ją w beznadziej- 
nvpi stanie do szpitala.

PORANIENI ŚRUTEM. Oncgdaj zostali po­
ranieni z dubeltówki śrutem w czasie powrotu 
z zabawy, Józef Pipień z Morawicy i Stefan 
Kruk z Brzoskwini. Pipienia ugodziło 16 śru­
tów  w prawy bok; ranny przebywa w szpitalu 
św. Łazarza w  Krakowie, zaś K ruk pozostaje 
w leczeniu domowem.

W  ZAMIARZE SAMOBÓJCZYM zazyła tru  
ke na szczury Marja Burakow a 1. 43, zam. przy
ul! Słonecznej. L ekarz Pogotow ia przepłukał 
Żołądek desperatce, poczem przewiózł ją  uo 
szpitala.

 ——o —
7AWIATtOV,r?M1 '  ’ , , r 'MUVlKATY.

WIECZÓR SEMINARJUM MEDYCYNY 
PRAKTYCZNEJ, zorganizowany, staraniem  
Związku Lekarzy K as Chorych ,-Kolo K ra­
ków'11 odbędzie eię we czwartek 8 b. m. ó 7 
wipcz- w budvnku Ka*y Choryh. W ieczór obej- 
muje referaty : Dra Wł. Sztencla. Dra Eisen- 

i T̂ ra.
7 OT SOKOLI W BELGRADZIE. 7.» łow nia 

Ą0 „działu w tvm zlocie przyjmuje kancelaria So­
koła Krakowie od godz 5 do 8 wieczór co­
dziennie, z wyjątkiem niedziel j świąt, do dnia

12 ZEBRANIE „RODZINY SIEROCEJ". W y d a l 
„Rodziny Sierocej" i żłóbka £
inr«icz?L troraco ojlonków i P ^. , , . ,
roeno Walne Zebranie, które odbędzie tnę bczpn- 
! ,  . i ” Umn-ip-n a któremu przewndm- sredmo jedno no * ™ ^ ropolita A. S. Sapieha
ozyc ma J . E k .. a- , , punktualnie o godz. 
w dniu 9 maia b. i. Mirii
5-tej po południu, wsah Kongregacji zicci Ma.rj.,

PUK 0 S ^ hWV^ X W - N^ K° S S
^Dziesięcioleciem' odzyskania ^p o R e c lo sc . Pań­
stwa. cykl wykładów r udziaicm nzb itezci^p re  
legenKW. naszeco miasta ^  9 1 Vcwnętrwej 

13 l  ™ dyr. Dr Karol 
Krzctuski; Dziesięć, la t polityki *
b. ni. poseł Dr Tadeusz Dvl.oski. Zdrowy pu 
Witana i opieka społeczna w Polsce, -0 b.J n. r  ^  
D rT u d w ik  Rubel: Wersal—Spaa—LoU rno,

Dar Francuza dla Muzeum Narodowego.
Muzeum Narodowe w Krakowie otrzymało 

z zapisu profesora uniwersytetu paryskiego 
Ed-warda Robina znany obraz Feliksa Barriasa: 
Śmierć Chopina. Obraz ten którego twórcą był 
jednym z najpoważniejszych reprezentantów  
francuskiego m alarstw a historycznego drugiej 
połowy w. XIX. przedstawia Chopina leżącego 
na łożu śmierci i Delfinę Patoką śpiewającą 
na życzenie umierającego.

Ponadto Muzeum Narodowe otrzym ało z 
daru Ś. p. Prof. Robina album z nutami pisa- 
neani przez Delfinę Potocką, oraz szereg druko­

wanych publikacji m uzycznych be,dących kie­
dyś w  jej posiadaniu. Zapis Ś. p. Prof. Robina 
został przekazany Muzeum Narodowemu przez 
syna zmarłego P. Bemami Robina. Znaczne 
koszta połączone z diuższem .przechowaniem 
przesyłki poniósł bezinteresownie Wiolny Dom 
Składowy (Sławkowska 4) dzięki uprzejmości 
dyr. Bilewioza i  Górowskiego. Obraz Barriasa 
i no tatn ik  muzyczny Delfiny Potockiej został 
w ystawiony na widok publiczny w sali pamią­
tek w Muzeum Narodcwem w Sukiennicach.

 "O— - —

b. m. Dr Konstanty Grzybowski: Dziesięciolecie 
rządów parlamentarnych iv Polsce: 28 b. m. prof. 
Tadeusz Biliński: Dziesięciolecie twórczości lite­
rackiej w Polsce; 30 b. m. major Ludwik Naim- 
ski: Związek Strzelecki a obrona Państwa; 2-go 
czerwca Dr Tadeusz Frąckowiak: Młodzież aka­
demicka w Niepodległej Polsce; 3 czerwca poceł 
Bolesław Poelimarski: Ńa drogach do Wolnej Oj­
czyzny (garść przypomnień). Początek o godz. 
7-mej wieczór.

JAK SIĘ DOWIADUJEMY 7 maja h. r. rozpo­
czyna w Krakowie przedstawienia największy pol­
ski cyrk Braci Stajiicwskicb (Bhn-Bom), wystę­
pujący jak zawsze ze wspaniałym programem, ob­
fitującym iv niewidziane dotychczas w naszent 
mieście scnzacje. W obeonym programie wystąpią 
przedew szystkiem ulubieńcy publiczności: muzy­
kalni komicy Bim i Boni, sympatyczny dyrektor 
Aleksander Ciniselli ze swą grupą 16 rasowych 
koni. japońskie tresowane niedźwiedzie „sportow­
cy" jeżdżący na rowerach, wrotkach i t. P„ oraz 
sławny zespół, znany amatorom kina z filmu ..4 
djablów". Całość przedstawienia składa się z 16 
atrakcyjnych numerów, nadmienić należy, że bu­
dynek cyrku jest nowocześnie urządzony, a dla 
uprzyjemnienia publiczności pobytu, odbędzie się 
od godz. 18 bezpłatny radjowy koncert przez me­
gafony. Namioty cyrku będą rozbite przy ul. Sta­
rowiślnej kolo III. mostu. Rokujemy polskiemu 
cyrkowi Braci Ftaniew^kich niezmienne iresztą 
powodzenie, ponieważ świetna opinja tego cyrku, 
ugruntowana na znanych artystach i ciekawych, 
świetnie tresowanych, egzotycznych zwierzętach, 
zapewnia mu je w zupełności.

STATKIEM DO BIELAN. Akademickie Kolo 
T. 8. L. urządza w dniu 11 b. ni. wycieczkę stat­
kiem do Bielan. Koszta przejazdu tam i z powro­
tem 2 zl.. dzieci 1 zł. Bilety codziennie w Akad. 
Kole T. 8. I... przy ul. Jabłonowskich 10/12 od 
godz. 9 ramo do 8 wieczór.

 o--------
TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO.

Czwartek: „Panienka z dancingu".
po-

UQ-

Fiątek: ..Panienka z dancingu" (przedst. 
pularne — ceny zniżone).

Sobota: ..Ostatnia nowość" (premjera — 
w ość). •

TEATR PRZY UL. RAJSKIEJ.
Czwartek 8: Rew ja warszawska z Faliszewskim

na czele (godz. 7.15 i 9.15).
Sobola 10: Kewja warszawska z Faliszewskim

na czele (godz. 7.15 i 9.15),
TEATR „BAGATELA".

Czwarlck 8: „Dom Kobiet" z Frzybyłko-Potoeką 
i Wanda Siemnszkową.

Piątek 9: „Dom Kobiet" z Przybyłko-Potocką 
i Wandą Sicmaszkową.

Niedziela U : „O kragnoludkach i sierotce Ma­
rysi".

R EPER T U A R  KINOTEATRÓW .
WANDA: „Gwiaździsta eskadra“.
SZTUKA: ‘..Hadżi Murat" (Biały Szatan)
BAGATELA: „Miłość bez grosza" (w roli gł. 

Clara Bow),
NOWOŚCI: ..Górą kawalerski etan".
CORSO: „Cohn — demokratą" (w roli głównej 

Gcorges Sidney).
WARSZAWA: „Garsonki i drapacze ; nieba"

(komedja).
APOLLO: „Źcjrnnj Maskotte".
UGECHA: „Pieśnarz Paryża" (Maurice Che- 

valier).

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. W so-
botę. premjera kouiedji „Ostatnia nowość" Edwar­
da Bpurdet‘a, któryw śród nowszych pisarzy fran­
cuskich reprezentuje typ znakomitego mechanika 
sceny, celującego w zręcznym zawikłaniu i mi- 
sterncj konstrukcji swoich utworów. W sztuce 
przygotowanej reżysersko przez p. Jednowskiego. 
biorą- udział pp.: Kossocka. Burnatowicz, Dąbrow­
ski. Pabisiak, Grolicki. Kaczmarski, Kułakowski, 
Loedl. Pawłowski, Szymański. W niedzielę po po­
łudniu po cenacli zniżonych wyborna „Egzotycz­
na kuzrnka" YemeiiiFa.

NOWY TEATR DLA DZIECI 1 MŁODZIEŻY 
„BAGATELA". Inauguracyjne przedstawienie Te­
atru dla. dzieci i młodzieży w „Bagateli" odbędzie 
się w niedzielę 11 b. ni. o godz. 11.39 przed połu­
dniem. 'Wystawioną będzie efektowna i pełną hu­
moru bajeczka: ..O krasnoludkach i sierotce Ma­
rysi" według opowieści Marji Konopnickiej pod 
tym am ,\in tytułem w harwnuj inscenizacji Z. 
Ćbełmirskiej i M. Filiżanki. Z. Clielmirska, M. Bi- 
liżanka. Castory, IJursówna, Czekajsba, Ruszkow­
ski, Modrzewski, w , gronie utalentowanych dzieci
przy współudziale kierownik; muzycznego prof. 
Cioćlianowskiego. oraz artystów malarzy prof. .1. 
Szancera i K. Michniewskiego, dołożą starań, abv 
całość była. miłem i artystycznenj wukłowiskiem 
dla dzieci, młodzieży i starszych. Przedsprzedaż 
biletów już jest rozpoczęta codziennie od godz. 
9-t.ej rano.

Zakończenie obrad ogólnopolskiego 
Zjazdu tjankowców.

W dniu wczorajszym zakończył w K rako­
wie -dwudniowe obrady 5 HI Wszech polski 
Zjazd Delegatów Związku Zawodowego Praco­
wników Bankowych R- P. Zjazd powziął cały 
szereg uchwał i rezolucji treści zawodowej, go­
spodarczej i społecznej Dokonano również wy­
borów nowych władz w skład, k tórych weszli 
reprezentanci w szystkich ważniejszych' ośrod­
ków Rzeczypospolitej Polskiej. 1

Prezydjum nowego Zarządu Głównego 
pr7,edsta.wia się następująco: prezes Preis Sta­
nisław (Warszawa). W iceprezesi: Gębski Jul- 
jan (W arszawa). Hcehberg Leon (Warszawa), 
Cichy Antoni (Lwów), Kasztelewicz W łady­
sław (Kraków). Stępień W ładysław (Poznań). 
Sekretarz generalny: Kotoński Stanisław (W ar­
szawa). 'Skarbnik: Petschl Roman (W arszawa).

Jako miejsce przyszłego Zjazdu obrano 
Warszawę, polecając nowemu Zarządowi przy­
gotowanie programu .Jubileuszowego Zjazdu na 
rok przyszły z okazji 25 lecia istnienia Związ­
ku. w  Zieździe przyszłorocznym będą brać 
udział delegaci pracowników bankowych 
wszystkich państw  europejskich.

Ulg* kolejowe dla turystów.
Ministerstwo kom unikacji zgodziło się na 

udzielenie indyw idualnych zniżek kolejowych 
turystom , zrzeszonym w najpoważniejszych sto 
warzyszoniach turystycznych Polski (Tow. T a­
trzańskie, Tow. Krajoznawcze. Tourłng Klub, 
Polski Związek T urystyczny w Krakowie). Ulgi 
te weszły w życie od 1 maja br, o polegają na 
tem. żo tu ry s ta  ma prawo w drodze pow rotnej 
do otrzym ania biletu we wszystkich rodzajach 
pociągów za połowę normalnej op ła ty  ta ry ­
fowej.

Ulgi powyższe stosuje sie. jednak tylko przy 
■przejazdach w relacjach następujących: a) 
Z Warszawy i Łodzi do: W isły, W ęgierskiej 
Górki, Suchej, Nowego Targu, Zakopanego,' 

K rynicy, Piwnicznej, S tarego  Sącza. Stawska, 
Broszniowa, Jareincza. W oroclity, Zaleszczyk, 
Białowieży. Wilna, Gdyni, Helu;

b) Z Poznania i Bydgoszczy do: K artuz, 
Gdyni, Helu, Wisły, W ęgierskiej Górki, Suchej. 
Nowego Targu, Zakopanego. K rynicy, Piwnicz­
nej, S tarego Sącza, Kruszwicy; .

c) Z Krakowa, i Katowic do. WiFiy, W ęgier­
skiej Górki, Zwardonia. Ustronia, Żywca, .Jele­
śni, Makowa, Suchej, Rabki, Nowego Targu, 
Zakopanego, K rynicy. S tarego Sącza, Ry.tra, 
Żegiestowa, Piwnicznej, nadto  cło Gdyni i do 
Helu;

d) Ze Lwowa do: wszystkich stacy j kolejo­
wych na szlaku S try j—La',roczne, rozpoczy­
nając od stacji Synowódzko W yżne, a kończąc 
na stacji Sławsko, rlo Broszniowa oraz do 
wszystkich stacy j kolejowych na szlaku S ta ­
nisławów— W oroehta, rozpoczynając od stacji 
Nadworna aż do W orochty. poza tem do Zale­
szczyk, Zakopanego, K rynicy. Gdyni, Helu;

e). Ze Stanisławowa do: w szystkich stacyj 
na szlaku Stanisław ów — W oroehta. od Na dwór 
nej po W orochtę oraz do stacji Broszniów;

f) Z Wilna do: Łandw arow a. Druskiennik. 
Białowieży, Suwałk, Naroczy oraz do Z akopa­
nego, K rynicy, Gdyni i Helu.

Osoba, zam ierzająca korzystać z ulgi po­
wyższej, powinna na stacji pierwotnego w yja­
zdu przy wykupieniu biletu w edług taryfy  nor­
malnej przedstaw ić legitym ację członkowską, 
zaopatrzoną, w fotografię i wydaną, przez Zwią­
zek Pol. Tow. T urystycznych oraz zgłoszenie 
ua specjalnym  formularzu, celem za zn a cz en i 
w niem num eru i klasy w ydanego biletu jak 
również odległości taryfowej. Zgłoszenie po­
wyższe w łączności z legitym acją członkowską 
upraw nia w okresie dwóch miesięcy do o trzy­
mania biletu ulgowego za poiowę normalnej 
opłaty taryfowej na przejazd powrotny do 
stacji pierwotnego wyjazdu.

Bilet ulgowy może opiewać na klasę wyż­
szą, niż bilet pierwotny, opłacony według ta­
ryfy normąłnej.

Bilet ulgowy może być w ydany nietylko na 
te j stacji, do której był wykupiony bilet nor­
malny, lecz również i na innej stacji, zaliczonej 
do punktów  przeznaczenia dla danego punktu 
wyjazdowego (p. 3). .W tym  ostatnim  jednak 
wypadku odległość taryfow a, na k tórą ma być 
w ydany bilet ulgowy, nie może przekraczać od- 
leglości taryfow ej biletu więcej niż o 75 kim.

Program tygodnia lotniczego.
Tydzień lotniczy LOPF. poświęcony propa­

gandzie lotn ictw a f obrony gazowej, odbędzie 
się w K rakow ie w czasie od 1S—-25 bm., po­
łączony z bardzo iicznemi imprezami lotnicze-i 
mi. Nad ustaleniem programu pracuje Komi­
te t miejski LOPP- pod przewodnictwem preze­
sa K om itetu W. Ostrowskiego. Sekretarzem 
generanym  tygodnia został w ybrany Dr B. 
Skrzyński; K om itet urzęduje stale w- godzinach 
od 17— t© w  lokalu miejskiego Komitetu 
LOPP., R ynek głów ny 6, II piętro. , ,

Cały Kraków mówi o tem, że przybył 
do Krakowa największy w Polsce

STAŻEWSKICH
ul. Starowiślna

p r z y  III m o ś c ie .
Dziś i codziennie początek o godz. 8-30 wieczór
To, czego w Krakowie jeszcze niebyło, 16-cie 
atrekcyj światowej sławy m. i. ulubieńcy

BIM i BOMpubliczności komicy

Na czele programu wielka sensacja

4 - e e h  D  | a t o l ó w
znanych z lilinu światowego 

Uwaga: \Y sobotę dn. 10 maja o godz. 4-tej 
popol. crzedstaw.enie po cenach zniżonych 
do połowy. — Cb.ytaj i mów drugiem u!

W  programie obchodu: w niedzielę 18 bm. 
Msza św. w kościele Mariackim, poczem odbę­
dzie się po ulicncli miasin wielki pochód ga­
zowy i dclegacyj kół LOPP.; po pół. na lo t­
nisku w Rnkowieach popisy lotnicze z poka­
zem ataku lotiiiezo-gazowego na specjalnie 
zbudowane osiedle i obrona przeciwlotnicza 
tegoż. Poza tem w programie lo ty  pasażerskie 
na Junkersucli i Fokieracli. odczyty radjowe. 
koncerty, kw esta i sprzedaż nalepek i oznak 
LOPP.. loterje fantowe i zawody sportowe. 
)Ve wtorek 20 bur. wygłosi ppulk. Jasiński 
w Starym  Teatrze odczyt o przyszłej wojnie 
powietrznej.

Na zakończenie tygodnia w niedzielę dnia 
23 m aja odbędzie się wojewódzki konkurs mo­
deli latających na Rłomiaoli. krakow skich oraz 
wielkie konkursy lupiczne wojskowe również 
na Małych Błoniach krakowskich. W czasie 
tygodnia zostanie w ydana specjalna Jedno­
dniówka LOPP. z Iicznemi zdjęciami lotnicze- 
ijii i bogatą treścią literacką w artystycznej 
oprawie, bardzo ciekawa i interesująca.

Każdy sobie suszy głowy,
Gdzie kupić bucik gotowy.

Bierze tow ar z zagranicy 
Ze szkodą własnej mennicy.

1 tego nie wić Szanowna Publika.
Bo jeszcze za obcym towarem pomyka.

Ze w Krakowie przy ulicy świętego Tumasza 
Znajduje się magazyn i wytwórnia nasza.

Magazyn i wytwórnia, liczba dwadzieścia
dziewięć,

K tóry w arto zapam iętać i wbić sobie w pamięć,

Bo własne wyroby są w tym magazynie,
Z których to Kapera w całym kraju  słynie!

(Radio.
Piątek 9 maja.

Kraków (312.8). G. 11.80 Przegląd prasy k n -  
jowej z Waisziiwy: 11.58 Symiał czasu; 12 05 Pły­
ty gramofonowe; 13.10-—15.55 Transmisja z 'Tar­
za wy; 10 Pieśni majowe z Wieży Marjaekiej;

16.21) Dr M. Eriedlamier: „Znaczenie środowiska 
w wychowaniu": 10.45 Płyty gramofonowe; 17.15 
„Słowianie, kolebko ich i wędrówki" — p. Żejum- 
źe.jmii: 17.15 Koncert z Waiszawy; 18.45 Rozmai­
tości: 19.ID ('ieida rolnicza z Warszawy, oraz kra­
kowska giełda zbożowa: 19.25 „Skrzynka poczto­
wa" — M. Kihiński: 19.58 Sygnał czasu 20 Hejnał 
z Wieży Marjaekiej: 20.05 Pogadanka muzyczna
z Warszawy. 29.15 Koncert symfoniczny z War­
szawy: 21 Hejnał z Wieży Marjaekiej.

Lwów '885.1). G. 11.5* Sygnał czasu, hejnał
7. Wieży Mariackiej: 12.05 Płyty gramofonowe;
17.45 Koncert' z Warszawę; 18.45 Rozmaitości;
19.30 „Skrze oka poczt on a" — Ulż. J . Miński; 
19.38 Sycna 1 czasu; 20 Hejnał z Wieży Mar,lac­
kiej w Krakowie: 20.05 Pogadanka inuzyczim 
z Warszawy: 20.15 Koncert symfoniczny z War­
szawy.

Warszawa (1411.7). G. 11.30 Przegląd prasy 
krajowej; 12.10 Płyty gramofonowe: 15.15 „Prze­
gląd wydaatnif.lv; płujodycznych"; 15.35-„Pol-ka 
Współczesna"; 16.15 Występ T. Faliszewskiego: 
1(1.30 Płvtv gramofonowe: 1'7.15 „Co to jest spa­
dek i kio tiia prawo dziedziczenia": 17.45 Kon­
cert orkiestiy dętej 56 p. p.; 19,25 Płyty gramofo­
nowe: 19.35 Prasowy Dziennik Radjowy: 19.58 
Sygnał c z a s u :  29.15 Festiwal muzyki francuskiej.

Poznań (334.8). G. 18.53 „Początki realizmu 
w krytyce literackiej w Polsce" (Szkoła warszaw­
ska) '— wygi. tir T. (bobowski, prof. En. Pozn.;
10.30 Tnieriiidjum muzyczne w wykonaniu M. I,ip- 
kowskiej ffortj; li).50 „Holundja współczesna" — 
dr M. Jedlicki, prof. Un. Pozn. ,

Katowice (408.7). G. 12.05 Płyty gramofonowe; 
17.15 OJczyt 7. Kiakowa: 17,45 Koncert z War­
szawy: 19 05 Ze współczesnej twórczości literac­
kiej Śląską: 10.20 Intermezzo muzyczne; 19.39 
Dr K. Finim. docent Un. Jag.: ,.źc. świata przyro­
dy. — Zwirrzotn domowe jakn motyw sztuk pla­
stycznych' 'go Komunikaty 7.wir/:ku Młodzieży 
Polskiej, 20.05 Komunikaty sportowe.



Czy problem budowlany w Polsce 
jest rozwiązalny?

DOTYCHCZASOWE WYNIKI AKCJI BUDOWLANEJ.

___________ WGŁOS NARODU8 z dnia 9'-go maja 1930. Nr. 119-

X v € ie  śospodfflggę.
Haracz 1-groszowy.

Ciekawą, jest rzeczą, dlaczego od chwili 
powstania monopolu zapałczanego, pudełko 
zapałek w  Krakowie, czy Lwowie kosztuje 
8 groszy, podczas gdy w b. Kongresówce to 
samo pudełko sprzedawane jest za 7 groszy. 
Sprawa ta zresztą była już po ras z o na w r. 
ub. przez jednego z posłów w czasie debat 
nad budżetem; okazuje się jednak, że mimo 
to. Małopolska rocznie płacić musi idąca, 
w dziesiątki tysięcy złotych nadwyżkę za. 
wyrób monopolowy. Oczekujemy wyjaśnień 
ze stron miarodajnych'.

Strajk 1400 górników w Zagłębiu 
Dąbrowskiem.

Na trzech kopalniach Zagłębia Dąbrowskie­
go, mianowicie n a  kopalni „Ju ljusz“, „K azi­
m ierz" i „Ja-kób“ w ybuch! s tra jk  górników. 
Ogółem nie pracuje około 1400 robotników. 
Podłożem s tra jk u  jest spraw a niewliczania do 
dniów ki czasu zjazdu i w yjazdu robotników  
n a  kopalniach.

Poza tein w związku z zanowiedzianem 
wprowadzeniem nowego regulaminu pracy 
w zakładach przem ysłowych Zagłębia, zwal­
czanego przez robotników , dochodzi do cią­
głych scysyj m iędzy załogami a zarządam i po­
szczególnych przedsiębiorstw . Zapowiedziany 
w tej spraw ie przyjazd kom isji m inisterjalnsj 
dotychczas nie nastąpił.

Groźba podwyżki cen radu.
Rudy uranowe na wyczerpaniu.

W ostatn ich  dniach gazety angielskie po­
dały wiadomość z Kongo, że tamtejsze rudy 
Uranowe, z których, jak wiadomo, wydobywa 
się rad, są na wyczerpaniu. Potwierdzenie tej 
w iadom ości może spowodować ogromną zwyż­
kę cen radu, które i tak są bardzo wygórowa­
ne. Biuro R eu tera  zaznacza, że w najbliższych 
la tach  cena radu, w ynosząca obecnie za 1 gram 
12.000 Ł. (przeszło pól miljona złotych), może 
się podwoić lub nawet potroić, gdyż jedynem  
źródłem tego cennego pierw iastku pozostanie 
wyłącznie Jachimów w Czechosłowacji, k tóry  
niewątpliw ie zechce w yciągnąć z tego faktu  
specjalne korzyści.

Likwidacja inflacji wekslowej.
P olska przechodziła już trzy  inflacje: mar- 

kow ą, bilonową i głośną wekslową.
• Obecnie znajdujem y się w stadjum  likw ida­

cji tej ostatn iej, k tó ra  w yrządziła gospodarstwu 
społecznem u poważne szkody. W edług obliczeń 
In s ty tu tu  badania konjumktur, w ystawiono 
w  m arcu weksli na sumę około 983 miljony zl. 
Od grudnia r. ub. m am y do zanotow ania spadek 
ilości w ystaw ionych weksli, gdyż nie doszła 
ona naw et do granicy  m iljarda złotych, jak  to  
m iało m iejsce w  roku 1929. i

L ikw idacja inflacji wekslowej, k tó ra  m iała 
swoje źródło w niezdrowej chęci sztucznego 
podtrzym ania obrotów  w  rozm iarach nie odpo­
w iadających rzeczyw istej zdolności nabywczej 
rynku , wzięła swój początek  w restrykcjach 
kredytow ych przedsięw ziętych przez handel 
i  przemysł. Impuls do tego d a ł powszechny 
kryzys zaufania i niezwykle silny wzrost nie­
wypłacalności, znajdujący swój w yraz w  pierw­
szej linji w fali protestów  wekslowych, które 
s ta ły  się zjawiskiem  w prost nagminnem. —
W  związku z tem w arto  porównać cyfrę prote­
stów  w-ekslowych w ciągu roku. T ak  np. 
w  m arcu 1929 zaprotestow ano weksli na sumę 
94 miljony zł., a  w m arcu b. r. cyfra ich wzro­
sła  do 131.3 miłj. zl. U derza przytem  silny 
wzrost protestów w okresie likwidacji inflacji 
wekslowej. W prawdzie duża część protestów  
zostaje w ykupyw ana, ale nieustanny ich w zrost 
dowodzi, że k red y t nasz opierał się na bardzo 
niezdrow em  podłożu.

Długi miast polskich wobec Uleną.
Związek m iast polskich, oblicza nadal zale­

głości m iast polskich względem tow arzystw a 
am erykańskiego „Ulen i Co’1 —  k tó re  tak  
szybko, przed kilkom a tygodniam i zlikwido­
wało swe w szystkie agendy w Polsce.

Obecnie obliczenia dotyczą m iast, które 
» 9ałv  w ykonane roboty  w t. zw. „drugiej re- 
fji“. .

Zaległości na dzień 1 stycznia były nastę­
pujące: Sosnowiec 603.000 zł., Dąbrowra Gór­
nicza 54.000 z l ,  Otwock 79.000 zl., Ostrów 
W lkp. 306.000 zł., Kielce 977.000 zł.. Zgierz 
630.000 zł. Razem stanowi to 2,648.000 zł. 
M iasta pow yższe n a  pokrycie zaległości nie 
m ają żadnych funduszów.

Kapitały niemieckie w przemyśle łódzkim
Kredyt obligacyjny dla Widzewskiej 

Manufaktury.
JSnana fabryka iódzka „W idzewska Manu­

faktura11 otrzym ała poważną pożyczkę obliga­
cyjną w wysokości 600 tysięcy funtów szterl-in- 

gów (25 miljonów złotych), sfinansowaną przez 
B u *  Handlowy w W arszawie przy pomocy

. Jedyną in sty tucją  finansującą u nas do nie­
daw na na większą skale i z pewnym planem 
budownictwo mieszkaniowe, był Bank Gospo­
darstw a Krajowego.

ILE MIESZKAŃ POWINNIŚMY JESZCZE 
WYBUDOWAĆ ?

W ciągu sześciu ostatnich lat wydał on na 
ten cel 314 miljonów 700 tysięcy złotych, co 
umożliwiło wybudow-anie ogółem 100.000 izb 
w całym kraju. Tak przedstaw ia się nasz do­
robek m ieszkaniow y za pierwsze 10-lecie nie­
podległości.

W edług obliczeń znawców- należałoby dla 
zaspokojenia głodu m ieszkaniowego w Polsce 
budować rocznie 55.000 izb, a nadto wypełnić 
deficyt z la t 1920— 1930, wynoszący Około 
400.000 izb, czyli dla pełnego rozw iązania za­
gadnienia w  ciągu la t 10-ciu, do roku 1940, 
należałoby budować rocznie po 90.000 izb ko­
sztem 500 miljonów złotych.

> Czyli na sfinansowanie ruchu budowlane­
go w ciągu najbliższego dziesięciolecia trzeba 
uruchomić pięć miljardów złotych.

Nie trzeba nadm ieniać, że w  naszych wa­
runkach je s t wprost u topią myśleć o wydoby­
ciu tak  wielkiej ilości kapitału  na jeden ty l­
ko cel.

PRÓBY ROZWIĄZANIA PROBLEMU 
BUDOWLANEGO.

To wewnętrzne przeświadczenie skłania lu­
dzi do opracowyw ania tak ich  projektów  miesz­
kaniowych, k tórehy nie wym agały mobilizo­
w ania w  ciągu krótkiego czasu astronom icz­
nych nieomal kapitałów . I tak  zakłady Ubez­
pieczeń Społecznych rozpoczęły w roku bieżą­
cym akcję budow laną d la  swoich członków 
z w łasnych funduszów rezerwowych; w ciągu 
pięciu la t kosztem 125 miljonów zł. ma pow­
stać  od 18 do 20.000 izb znormalizowanych 
dla robotników  i pracowników  um ysłowych.

■ Szereg działaczy społecznych zorganizowa­
ło przed kilku  jeszcze la ty  nowy typ  spółdziel­
n i budowlano-mieszkaniowej pod nazw ą „Zdo­
bycz Robotnicza", k tó ra  opiera się na docho­
dach, płynących z dodatkowej pracy, wykony­
wanej przez jej członków ponad czas przepisa­
ny ustawą. Członek spółdzielni pracuje w w ar­
sztacie czy biurze nie 8 czy 7 godzlri.-lecz 10, 
względnie 9, a  uzyskany tą  d rogą zarobek 
w płaca do spółdzielni. W  ciągu 2 la t zdołała 
ona dostarczyć m ieszkanie dla 2.000 ludzi, 
obecnie, w edług opinji je j dyrek tora, inż. Mie­
cznik owski ego (zjazd budowlany w W arsza­
wie), zdołała ona rozszerzyć znacznie swoje 
wpływ y w śród kolejarzy, tram w ajarzy i szo­
ferów.

sow any na większą skalę m usiałby spowodo­
w ać dalszo redukcje, a więc wprost bezrobocia. 
Widzimy, iż w  Ameryce, a  ostatnio i w Euro­
pie u-kracza przemysł na drogę dalszego skró­
cenia czasu pracy z 6 dni na 5 dni w tygod­
niu, w łaśnie dla zmniejszenia m asy bezrobot­
nych (zakłady Forda, koleje polskie i niemiec­
kie, Rosja). P ro jek t ten zawiera jednak i słu­
szną. myśl, podnosi bowiem zapom nianą u nas 
kwest,ję, iż należy nietylko wybudować miesz­
kanie, ale i znaleźć dla niego w ypłacalnego 
lokatora. - ;

DROŻYZNA NOWOWYBUDOWANYCH 
MIESZKAŃ.

W budżecie rodziny robotniczej zajmuje 
komorne w- nowowybudowanych domach okoto 
50 proc. ogólnych dochodów.

W edług sta ty sty k i przeprowadzonej przez 
Tow. Reformy Mieszkaniowej w W arszawie, za 
t. zw. pćltoraizbowe mieszkanie w spółdzielni 
m ieszkaniowej na Żoliborzu trzeba płacić 75 zl. 
miesięcznie, za 2-izbowe 106 z l ,  a  za 8-izbowe 
(2 pokoje z kuchnią) 157 zł. komornego. Tym ­
czasem przeciętny zarobek robotnika wynosi 
u nas 150 zł- A zatem robotnik, k tó ry  chciał­
by w ynająć sobie półtora i zbow-e mieszkanie 
(pokój i urządzenie kuchenne w- przedpokoju), 
m usiałby oddać 50 proc. swoich zarobków, gdy 
przed wojną wydawał tylko 15 do 18 proc.

Zagadnienie mieszkaniowe '.w iąże e.ię, jak 
wodzimy, ściśle z kw estją płac. P rzeciętny rze­
mieślnik czy urzędnik, zarabiający od 200 do 
500 zł., a wdęc średnio 350 zl., musiałby pła­
cić za pokój z kuchnią 160 zl. miesięcznie 
(obliczenie Centrali Gospodarczej Przemysłu 
Budowlanego), robotnik zaś zarabiający śred­
nio 150 zl. za pokój z częścią kuchni 75 zł- 
komornego (dane robotniczej spółdzielni na 
Żoliborzu).

Żyjemy w okresie kryzysu, w którym  trud ­
no myśleć o podwyżce plac robotniczych i po­
borów urzędniczych, zaś ożywienie ruchu bu­
dowlanego mogłoby się bezwątpienia przyczy­
nić do jego złagodzenia. Oto błędne koło, 
w którem obraca się w alka o mieszkanie.

To też bez przesady można powiedzieć, że 
[►robieni budow lany w Polsce je st wprost nie- 
rozwiązalny.

JESZCZE JEDEN POMYSŁ.
' Przy tej sposobności w arto wspomnieć, że 

rząd ma w zanadrzu nowy pomysł wydobycia 
now ych kapitałów  na cele budowlane.

Utworzenie funduszu budow lanego oprzeć 
się ma na podwyższeniu komornego i na użyt­
kowaniu nadwyżki komornego na cele budo­
wlane.

tywów, ustępstw wzajemnych, drobnych kon­
cesji, chwilowej pomocy jakichś dodatków,
które doraźnie ła ta ją  głębokie szczerby w  bud­
żecie urzędnika, ale nie są poprawą jego bytu. 
A jednak  ta  popraw a przyjść musi, inaczej bo­
wiem sprawa urzędnicza stanie się otwartą ra­
ną, wrzodem na organizmie społecznym nasze­
go państwa.

Skutki m ogą być fatalne, —  to zrozumie 
każdy człek m yślący,. Bo, jeżeli np. tak jak  
dziś w niektórych m iastach Kongresówki, po 
bankructw ach Ulenowskich. nie tylko, że dają 
głodowe płace   ale jeszcze należnych pobo­
rów z powodu pustek w kasie nie wypłaca się 
i to przez 2—3 miesięcy (jak to  na miejscu 
w jednem z dużych miast skonstantow ałem ). 
to cóż z tego w yniknąć może? Deprawacja i 
wszelkie zło, jak ie wiedzie z sobą już nie nie­
dostatek, ale praw dziwa N ę d z a .

To też jest powodem, że sfery urzędnicze 
skupione w swych Zrzeszeniach na dorocznych 
zjazdach szukają jakichś dróg, jakichś drzwi, 
do których możnaby skutecznie zapukać, — 
szukają środków samopomocy, aby się w zajem ­
nie utw ierdzić, zachęcić do przetrw ania te j 
doli. k tóra się przecież zmienić musi. t

Pow tarzają się perjodyczne zjazdy urzędni­
ków państwowych, ,•

Obecnie zaś odbyć się ma taki ogólno- 
państwowj zjazd pracowników samorządu 
miejskiego Rzeczypospolitej Polskiej w Krako­
wie.

Pracow nicy ci, w liczbie „ około 15.000 
utw orzyli już przed dziesięciu laty związek 
z siedzibą w W arszawie, k tó ry  do tej chwili 
objął około 10.000-ną falangę. Je s t to  więc 
zgrupowanie potężne, tembardziej, że, od czasu 
do czasu łączy się ono jeszcze ze zrzeszeniem 
pracowników powiatowych i gmin wiejskich 
a te 3 organizacje wyłoniły naw et wspólną ra­
dę międzyzwiązkową działającą wiele na te re ­
nie stolicy jako  ciało, którego zdania dorad­
czego i w yjaśniającego zasięgają dotyczące mi­
nisterstw a.

Tegoroczne VIIT zgromadzenie delegatów 
Związku zawodowego pracowników miejskich 
Rzplitej polskiej łączy się także równocześnie 
z obchodem 10-ciolecia związku a odbędzie się 
w K rakow ie na zaproszenie tu t. Tow arzystw a 
W zajemnej Pom ocy Urzędników Gminy m. K ra 
kowa i W ojewódzkiego Związku Pracow ników  
Sam orządow ych w ojew ództw a Krakowskiego * 

w dniach 10 i 11 maja. E. KubalskJ.

Program Zjazdu
obejmuje m. in.: W pierwszym dniu obrad. tj. 
w sobotę 10 bm.: W ysłuchanie Mszy św. w ko ­
ściele 0 0  Franciszkanów  o godz. 9 rano; powi 
tanie zjazdu w sali rady m. o godz. 10-ej przez 
prezesa koła krakow skiego p. K ubalskiego i 
otwarcie zgromadzenia przez prezesa Związku 
p. ‘ Popielawskiego; spraw ozdanie z działalno­
ści za r. 1929; referat p. H ergeta o stosunku 
prawnym pracownika do gm iny; w ybór komisji 
organizacyjno-prawniczej i finansow o-gospodar 
czej. Popołudniu prace w kom isjach.

' W drugim dniu: spraw ozdania i wnioski k o  
misji, w ybory wdadz, wnioski. W  poniedziałek 
12-bm. zwiedzanie zabytków  K rakow a i kopalf 
wielickich.

Akcje w zwykłym zastoju.
Na giełdzie akcyjnej zwykły ruch ospały. W o- 

brotach drobna tylko część papierów przy ten 
dencji chwiejnej. Transakcji dokonano tylko E 
Iektrownią i Niemojowskim po kursie ustalonym 
Z papierów procentowych dolarówka i pożyczka 
inwestycyjna zniżkowe, . 1

Płacono: Elektrownia 58.50 zł; Niemojowski 
260 zł; dolarówka 69.75 zl; pożyczka inwestycyj­
na 111-50 zł.

Dolar gotówkowy w obrotach prywatnych 
8.88—8.89 zl; czeki 8.90—8.91 zł.

O FICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 7 maja. Belgja 124.40, 124.71,

124.09; Budapeszt 155.83, 156.21. 155.45: Holandia
358.80, 359.70, 357,90; Londyn 43.32%, 43.32, 43.43, 
43.21; Nowy Jork 8.90. 8,92, 8,88; Paryż 34.99, 
35.08, 34.90; Praga 26.41%, 26.48, 26.35%; Szwaj- 
carja 172.75, 173.18. 172.32, Wiedeń 125.74, 126.05, 
125.43; Wiochy 46.77. 46.89, 46,65; Berlin w obro­
tach prywatnych 212.77 %.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Warszawa 7 maja. Bank Handlowy 118 — 

Bank Polski 175, 174% — Bank Związku Spółek 
Zarobkowych 72 — Chodorów 145 — Warsz. Tow. 
Fabr. Cukr. 33%. 34 — Cegielski 47 — Lilpop 
27%. 27% — Ostrowiec ser. B. 63 — Parowozy 
23%, III. "em. 94 — Starachowice 19% — Haber- 
busch 106. 167. L

Pożyczki: 4% premiowa inwestycyjna 112,,
111 — T>% dolarowa 70, 68% — 5% końwersyjua 
56 — 8% Listy Zastawne Banlru Gogpodastwa 
Krajowego 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 7 maja. Paryż 20.25%, Londyn 25.08%- 

Nowy Jork 5.16.15, Belgja 72.02%, Wiochy 
27.05'%, Hiszpanja 63.40, Holandja 207.75, Berlin
123.81,' Wiedeń 72.80, Sztokholm 138.65, Oslo 
138.10. Kopenhaga 138.19, Sofja 3.74. Praga 15.29. 
Warszawa 57.85, Budapeszt 90.20, Białogród 
9.12%. Ateny 6.65, Konstantynopol 2.45, Buka­
reszt 3.07, Helsingfors 12.99, Buenos Aires 200.

■ 0

Rząd oczekuje, że w ten sposób uda mu 
Słabą stroną tego projektu jest to , iż sto- się uzyskać około 300 miljonów zł.

j  F I S H A R M O
I

ZAGRANICZNE: — F ó r ste r
K o ty b iew icz
M ustel

K R A J O W E :
S zk ielsk f  
W ybrariski

Wielki wybór pianin i fortepianów
K R A JO W E : ZAG RANICZNE:

B ó sen d o rfer  Q uandt 
- R ónischB racia  F lb iger

U
B e ttin g  
K ern top f 
S om m erte ld

F.hrbar
F orster
G aveau
H ofm an*

S ch w e ig h o fe i
S ch o lze

Wielki w yb ór w  instrumentach używanych! Dogodne ra tyl  j

Sk ład  fo r tep ian ów  
HELEMA SMOLARSKA, Kraków, ul. 'Szewska

fp r o ir i) urzędnicze
W  czem obradować będą pracownicy samorządu

NA OGÓLNOPOLSKIM ZJEŻDZIE W KRAKOW IE,

W sobotę 10 i niedzielę 11 bm. obra- 
! dować będzie w K rakow ie ogólnopaństwo- 

wy zjazd pracowników sam orządu miej­
skiego w Polsce, zrzeszonych w organiza­
cji, reprezentującej około 10 tysięcy człon- 

; ków. O celach zjazdu i obecnej sy tuacji pra.

upy banków zagranicznych, przyczem więk- 
3Ść obligacyj przejęły niemieckie „D-banki“. 
raw a te j pożyczki wywołuje liczne komen-

cowników sam orządowych informuje nad e" 
słany nam arty k u ł prezesa krakow skiego 
koła Związku, p. E. K ubalskiego r. mgtu, 
k tó ry  zamieszczamy w całości. ,
W walce o popraw ę swego ciężkiego bytu, 

urzędnicy sam orządu m iejskiego idą jeśli nie 
w pierwszym szeregu, to  w każdym razie fuż 
za urzędnikami państwowymi, w zględnie na 
skrzydle ich frontu bojowego, —  o ile wogóle 
mówić można o boju tam, — gdzie z jednej 
strony maszeruje do szturm u mizerja urzędni­
cza, a z drugiej, mimo najlepszych nieraz chę­
ci czynników m iarodajnych sta je  fizyczna nie-M anufaktura W idzewska b y ła  dotychczas . . .

ansowana przez kap ita ł angielski. Znamion- możność, wywołana cieżkiem nad wyraz polo-
jest to angażow anie się kapitału  niemi.ee- 

;go w polskim przemyśle włókienniczym.
żenieni kraju  i jego finansów.

Pozostaie droga powolnych targów i palja-
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Uniwersytet w Madrycie zamknięty.
T rw ający  od dłuższego Czasu -wśród m ło­

dzieży akadem ickiej w Madrycie ruch antymo- 
narch islyczny ,-p rzybrał osta tn io  formą poważ­
niejszych zaburzeń. Mianowicie do zajść do- 

'Sirło na w ydziale medycznym uniw ersytetu  m a­
dryckiego, gdzie grupa studentów w targnęła 
do gm achu uniw ersyteckiego i zawiesiła na 
nim czerwoną chcrągiew . Studenci dostali się 
na dach i obrzucili stam tąd żadarnierję cegłami. 
Gdy po kilku godzinach studenci opuścili 
grtiaeh i ponownie obrzucili żandarm erję k a ­
mieniami, ta oddała do nich salwę karabinow ą, 
na skutek której studenci ponownie schronili 
-się w uniwersytecie. Pomiędzy ranionymi znaj­
duje się jeden urzędnik policji, trzech żandar­
mów i jeden robotnik. Rannych studentów opa­
trzyli ich koledzy medycy.

Podobne zajścia m iały również miejsce na 
fakultecie prawniczym . Między dem onstru ją­
cych studentów  w m ieszały się także pewne 
elem enty z poza sfer studenckich.

W  w yniku zajść z 5 m aja, senat akadem i­
cki uniw ersytetu w Madrycie zatw ierdził de­
cyzjo rek tora, aby zam knąć uniw ersytet na tak  
długo, jak  długo nie nastąp i zmiana połażenia. 
P onadto  rada  ministrów' p o . specjalncm  po­
siedzeniu opublikow ała kom unikat, w którym  
w yjaśnia, że bezwarunkowo będzie dbać o za­
chowanie spokoju i nie będzie przyglądać się 
bezczynnie usiłowaniom, zm ierzającym do w y­
w ołania zamieszek i zaburzenia wewnętrznego 
pokoju w Hiszpaji. P onadto  rada m inistrów  
przedsięwzięła szereg w yjątkow ych środków, 
zm ierzających do opanow ania sytuacji, gdyż 
rząd ziaje sobie w pełni sprawrę z faktu, że sy ­
tuacja  jest bardzo poważną. Rząd zabronił od­
bycia zwołanej na 8 m aja republikańskiej kon­
ferencji, jak  również wszelkich Innych podob­
nych zebrań i narad. Profesorow i Unamuno po­
lecono wrócić na swe -miejsc© służbowe, to 
jest n a  uniw ersytet w  Salamance.

■W pewnych kolach panuje przekonanie, że 
zaburzenia studenckie z 5 m aja przed fakulte­
tem m edycznym , by ły  w dużej mierze dziełem 
elementów kom unistycznych, które zdołały się 
wcisnąć m iędzy studentów.

POCZTA LOTNICZA BERLIN— Ł * !
KONSTANTYNOPOL.

Berlin. (PAT). O tw arta została bezpośre­
dnia -kaja lotnicza kom unikacji pocztowej mię­
dzy Berlinem a  K onstantynopolem  przez Bu­
dapeszt. Sam oloty kursow ać będą codziennie 
z w yjątkiem  niedziel. Listy wysłane pocztą 
lotniczą nadchodzić będą do  K onstantynopola
0 jeden dzień wcześniej niż pocztą kolejową.

W YSTAW A ŚWIATOWA W CHICAGO 
W  1933 R.

Z inicjatyw y prezydenta IIoovera zostanie 
zorganizowana w Chicago wielka wystawa 
Światow a w r. 1933. Wicie państw , a m, in.
1 Czechosłowacja, zdusiło  już współudział.

Niemcy finansują wschodnie prowincje 
sumą 117 miljonów mk.

Berlin, 7. 5.
kół politycznych, 
niu wczorajszem

(PAT). W edług inform acyj 
gabinet Rzeszy na posiedze- 
ustalił sposób sfinansowania 

„Sofortprogram u". Z przedłożonego przez mi­
n istra  finansów sprawozdania, w ynika, że rząd 
na sfinansowanie program u pomocy dla prowin­
cji wschodnich rozporządza sum ą 51.3 miljo- 
nów m arek, przewidzianą w budżecie na rok 
1930. Pozatem  na cele finansow ania programu 
pomocy użyte mają. być dochody uzyskane ze 
sprzedaży własności nieruchomej państw a na 
terenach ew akuow anych oraz pozostałych re ­
zerw B anku dla obligacyj przemysłowych. Do­
chody z tych ostatnich źródeł obliczane są. na 
57—67 miljonów m arek. W  ten sposób rząd roz 

porządzalby n a  cele przeprow adzenia akcji 
pomocy dla terytorjów  wschodnich ogólną su­
mą 117 miljonów m arek.

--------O--------

Poufna opinia Niemca o walorach Gdyni
T ajny  memoriał Johannsena,   Zalety portu
gdyńskiego. —  Obawa wzrostu konkurencji 

dla G dańska.

-G dingen", rozesłany posłom do senatu  gdań­
skiego i do parlam entu Rzeszy niemieckiej. 
Memorjał ten zm ierza do w ykazania, że Polska 
zbudowała port w Gdyni dla celów konkuren­
cyjnych z portem gdańskim . Johannsen  przy­
znaje, że port w Gdyni przedstaw ia w każdym 
razie znaczne korzyści, dzięki naturalnej ochro­
nie ja k ą  tworzy półwysep helski, dogodnemu 
wejściu do portu i podłożu z piasku i gliny 
ułatw iającem u zakotw iczenie. P iaski ruchome, 
w yjątkow o silne w zatoce gdańskiej, tu ta j nie 
są  groźne, dzięki czemu odpada konieczność 
kosztownego bagrow ania.

.Wybrzeże gdyńskie nadaje się doskonale 
do dalszej rozbudowy portu, szczególnie 
w kierunku północno-zachodnim.

A utor memorjalu ostrzega dalej Niemcy 
w skazując na budowę stoczni okrętowej w Gdy 
ni, na szybki rozwój m iasta portowego, wzra­
sta jący  eksport polski d rogą m orską i wyso­
kie znaczenie wojskowe Gdyni. Ma ona bowiem 
być punktem  oparcia dla floty polskiej w ce­
lu zaham owania w razie wojny handlu między 
Niemcami a. Szwecją, względnie Niemcami a 

W kolach politycznych gdańskich krąży Sowietami, tudzież przecięcia połączenia mor-
poufny m em orjał niej. Th. Johannsena p. t. skiego między świnioujściem  a. Królewcem.

Katastrofy żywiołowe w Stanach Zjednoczonych.
50 OSÓB OFIARĄ GWAŁTOWNEGO HURAGANU.

MEBLE:
Jadalnie
Sypialnie y
Gabinety
Salony
Kluby
Łóżka
Wózki i t  p-

DOM MEBLOWY

M. BLESZOWSKI
K r a k ó w ,  M a ł v  R y ń s k  2 . T e l .  4136 
firma o d z n a c z o n a  złotym medalem.

U d ogo dn ie n ia  przy kupn ie :
D Y W A N Y
Firanki
Serwety
Narzuty
Brokaty
K o ł d r y
Koce
Materac* itp.

1 D allas (Stan Texas) (PAT/. W czoraj wie­
czorom w środkowej części stanu Toxa6 szala! 
tornado, siejąc wielkie spustoszenie. Około 40 
osób poniosło śmierć.

D allas (PAT). Tornado, k tóry  szala! tu 
w okolicy pow stał w W aco, : poczem pasem 
300m. szerokim przeszedł przez 3 okręgi, ni­
szcząc wiele domów. Uczniowie-jednej ze szkól 
ocaleli cudem. H uragan zerwał wyższe piętra, 
nie w yrządzając żadnej szkody uczniom, którzy 
byli zebrani na parterze. Ogółem z powodu hu­
raganu odniosło rany  50 osób.

Dallas. (PAT). W ediug ostatnich w iadom o­
ści, ofiarą tornado padło 73 zabitych i setki 
rannych. Szkody są olbrzymie. W obec w y­
pełnienia szpitali, musiano utw orzyć specjalne 
ainbulatorja.

Stepy amerykańskie wciąż płoną.
N. Jo rk  (PAT). Pożary stepów, k tó re  w y­

buchły w kilku punktach we wschodniej części 
stanu, zostały opanowane, wybuchły jednak  
dwa inne pożary, k tó re  dotychczas trw ają. P o­
żary te  wywołują wielkie zaniepokojenie.

Szef wyszkolenia armji łotewskiej snuje plany operacyj wojennych między Polską a Sowie­
tami.

Ryga. (PAT). ..Pedeja Bridi” zamieściła wy 
wiad z szefem wyszkolenia arniji łotewskiej 
gen. Radinszem. General poruszył kw estję w y­
szkolenia w ojska i znaczenie konferencji roz­
brojeniowej. oraz wyraził swoje zdanie co do 
budowy fortec, przyczaili powołał się na prak­
tykę  Niemiec, która polega na tern. że miljo- 
nowe sumy przeznaczają Niemcy, zam iast na 
budowę fortec na wschodzie, na budowę.

dróg, szos i kolei strategicznych.
Tego sam ego stanow iska trzym a się obecnie 
Polska na granicy sowieckiej. Przeprowadza 
chi a- intensyw ną budowę dróg kom unikacyj­
nych i głów ną uwagę zwraca na wyszkolenie. 
Na Łotw ie natom iast budowa dróg niema na j­
mniejszego znaczenia strategicznego i w tych 
kw estjacli uwzględniano są jedynie postulaty 
partyjne.

Zdaniem gen. Radinsza ani annja łotewska, 
ani estońska] ani też litew ska

nie mogą 6tawić czoła Rosji sowieckiej, 
Jedynem  takiem  państwem na wschodzie jest 
Polska. Należy przyznać, że jeśli w Rosji so­
wieckiej jest coś dobrego, to  jest niem arm ja. 
Na czftIo arm ji sow ieckiej s to ją  przeważnie 
byli oficerowie z dawnej Rosji i gdyby rząd 
Stalina miał całkow ite do nich zaufanie, toby 
już dawno wybuchła

wojna pomiędzy Polską a Rosją.
W razie wojny pomiędzy Polską a Rosją, EstO- 
nja i Łotw a nie m ają sie czego 'obawiać, gdyż

terenem wojny będzie Ukraina i Białoruś, gdzie 
już obecnie ;

skoncentrow ane są siły bolszewickie, 
a  gdyby główmy a tak  kierowany był przez Dy- 
naburg, to  wówczas Rosja musiałaby przerzu­
cić swoje siły z U krainy, t. j. z terenu, is  k tó ­
rym coraz bardziej szerzą się tendencje między 
narodowe, a gdyby  przerzuciła gro swoich s.ił 
pod Dynaburg, to Polacy małemi siłami mo­
gliby w strzym ać na. tym  odcinku ofemzywę 
bolszewicką, a  sam i łącznie z Ukraińcami obejść 
anńję sowiecką z południa.

Gdyby zaś R osja sowiecka wszczęła 
w ojnę z Łotw ą i Estonją, 

to Polska obaw iając się odcięcia od Morza Bał­
tyckiego. m usiałaby TÓwnici wystąpić.

7j powodu powyższego w yw iadu socjal-cle- 
mokraci złożyli w sejmie interpelację do pre- 
mjera Celminsa. Prawdopodobnie w  ciągu przy­
szłego tygodnia premjer Celmins udzieli na nią 
odpowiedzi.

Wielkie manewry jesienne Reichswehry.
Berlin, 7. 5. (PAT). W edług inform acyj p ra­

sy. w ielkie jesienne m anew ry Reichswehry1 od­
będą się w  tym  roku w południowej części T u ­
ryngii- W m anewrach tegorocznych weźmie 
udział k ilka dywizyj. .W związku z przygoto­
waniami do manewrów, szef Reichswehry gen. 
Heye wraz ze swoim sztabem  bawi obecnie 
w Turyngji. W  m anewrach wezmą udział jako 
goście oprócz a ttachćs w ojskowych państw  za­
granicznych również przedstaw iciele prasy i ofi 
cerowie byłej arniji cesarskiej.

w Krakowie.
PROPAGANDA WYROBÓW KRAJOW YCH.

Staraniem  Związku Przem ysłowców odby­
ło się we środę w  m agistracie krakowskim  pod 
przew. wiceprez. dr. Sdrncidra zebranie obywa­
telskie. celom zawiązania w ojewódzkiego od­
działu Ligi Sam owystarczalności Gospodarczej. 
D yr. Związku Przemysłowców p. Jarszyński 
um otyw ow ał konieczność jak  najintensyw niej­
szego po-pareia przez ogół społeczeństwa w y­
twórczości krajow ej i zwrócił uwagę na groź­
bę inwazji przemysłu niemieckiego. W  dysku­
sji dyr. W yższego Studjum Handlowego ;ro f. 
Rolland stw ierdził n a  podstaw ie .ekspertyz i

badań towaroznawczych, że wyroby polskie 
n ietyiko, że są. -rów-nie dobre, jak  zagraniczne, 
ale w wielu w ypadkach o wiele je przewyższa- 
ją. Pos. Kuśnierz w ykazał zgubny wpływ' ta ­
ry fy  celnej, rujnującej i niszczącej przemysł 
polski. Mówca, sk ry tykow ał centralizm w ar­
szawski, oddziałujący również bardzo ujemnie 
na przemysł polski. Po dyskusji uchwalono za­
wiązać w' Krakowie wojewódzki oddział Ligi 
Sam owystarczalności z programem przewidują­
cym zwłaszcza obszerną akcję propagandow ą.

Do najstarszego składu fortepianów firmv
W ła d y s ł a w  B o l o ń s k i
K r a k * w ,  Rynak główny L. 34.
nadeszły n o w e  transporty fortepianów  
i pianin firm krajow ych i zagranicznych  
które m ożna nabyć po cenach bardzo  
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y­
staw ow ych  sal bez przym usu kupna

Ś. P. X. PRAŁAT MEYER. W  Poznaniu 
zm arł zasłużony proboszcz parafji św, Marcina 
X. prała t (Wacław M ayer, licząc la t  58

Ministrowie robót pub!, i reform roliych 
na Polesiu.

Badają plany osuszenia bagien pińskich.
Brześć, n. Bugiem 'PAT). Dzisiaj o godz. 7 

przyjechali do Brześcia ministrowie M atakie- 
wicz, Staniewicz, w icem inister robót. publ. 
Górski, dyr. óepart. ministr. reform rolnych 
Kaszyński, naczelnik wydziału m eljoracyjnego 
min. ref. roln. inż. Michalski. W biurze projek­
tów melioracji Polesia w Brześciu odbyła się 
konferencja z udziałem wojewody z następu­
jącym  program em : 1) inspekcja dotychczaso­
wej pracy biura projektu meljoracji, 2) zapoz­
nanie z programem robót pomiarowych i w y­
konawczych, 3) ułożenie programu dalszej p ra­
cy, 4) omówienie programu finansow ania 
przedsiębiorstwa osuszania Polesia. Ju tro  rann 
o godz. ministrowie w yjeżdżają do Iwacewdcz, 
celem zwiedzenia bagien w iadotupickicli, reg u ­
lacji rzeki H ryw dy i innych robót, w ykonanych 
przez biuro projektu melioracji. Powrót do 
W arszawy nastąpi prawdopodobnie pojutrze.

Zebranie inżynierów za budową 
trzeciej politechniki.

Katow ice, 7. 5. (PAT). S taraniem  koła pol­
skiego Stow arzyszenia inżynierów i techników
na Śląsku odbyło się zebranie dyskusyjne 
w sprawię zaiożmiia politechniki w K atow i­
cach. W zebraniu wzięło udział około 120 in­
żynierów i techników oraz kilku profesorów 
politechniki w arszaw skiej i lwowskiej. Obecni 
byli również przedstawieielc śląskiego urzędu 
wojewódzkiego. W przemówieniach i uchw alo­
nej rezolucji podkreślono konieczność (?) budo­
wy trzeciej politechniki w Polsce z siedzibą 
w Katowicach, jako ośrodku przemysłowym. 
K oszty budowy obliczane są. na 20 miljonów 
złotych. Budowa potrw ałaby około 4-rech lat. 
Politechnika m iałaby trzy w ydziały: mechanicz 
ny, elektryczny i techniczny.

NOWY GMACH SYNDYKATU HUT 
ŻELAZNYCH.

Katowice. 1P.AT). Dziś odbyło się poświę­
cenie gmachu syndykatu  hut żelaznych przy 
ul. Lompy. Akt u poświęcenia dokonał ks. kan. 
Szramek, w obecności przedstawicieli władz i 
świata przemysłowego.
APELACJA W SPRA W IE PCBICIA POLSKICH 

ARTYSTÓW' COFNIĘTA.
Katowice, 7. 5. (PAT) Z Opola donoszą, że 

rozpraw a apelacyjna przeciw w yrokowi o po­
bicie polskich artystów  nie odbędzie się. ponie­
waż zainteresow ane czynniki ze względu n: 
wielkie koszta i trudności, związane z tą  spra 
wą, cofnęły apelację.

■>

W
P o w i e ś c i  

K r ó l e w s k i e
T a k  m o ż n ab y  n az w ać  30 P cw ie ' 
ści H is to ry c z n y c h  J .  I. Kraszewo 
sk ieg o . w y d an e  p rz e z  B IB Ł JO  
T E K Ę  W IE L K IC H  PISARZOM*, 
g d y ż  tłem  ich  są  p rz e w a ż n ie  d z ie  
je  K ró lów  i K sią żą t P o lsk ic h .

Powieści H istoryczne J. I. Kraszew­
skiego w wydaniu BIBLJOTEK] 
W IELKICH PJSARZÓW obejm uj; 
naaiępujące dzieła: „S tara Baśń” 
„ L u b o n ie ”, ..Bracia Zm artw ych­
w stańcy”, „M asław”, „Boleszczyee” 
„ Królewscy synowie ", ,, H istorjs 
prawdziwa o Petrku  W łaście”, „Stacfc 
z Konar”, „Kunigas", „Kraków ze 
Łokietka” , „Jelita”, „Król chłopów” 
„Krzyżacy”, „Strzem ieńczyk”, „ J a s i­
ka Orfana pam iętnik”, „Dwie królO' 
lowe ”, ., Żygm untow skie czasy ”
„M istrz Tw ardow ski”, „Infan tka” 
„Banita". „Na królew skim  dworze” 
„K ordecki”, „Król P ias t”, „Żywot 
i sprawy pana P ełk i”, „H istorji 
o Janaszu K orczaku”, „B rilhl”, „S ta­
rosta  w arszaw ski”, „Męczennica na 
tron ie” , „D jabeł”, „Pod B lachą”.

r s
C eny  d la  p re n u m e ra to ró w , w no­
sz ąc y ch  p rz e d  1 lip c a  o p ła tę  za 
p ie rw sz ą  se rję , w y n o szą : za se r-  

10 tom ów  b r o s z u ro w a n y c h  
p rz e s y łk ą  Zł. 11.50, w o p ra -  
e z p łó tn a  a n g ie ls k ie g o  z p r z e ­

sy łk ą  Zł. 18.— . P re n u m e ra tę  
z g ła sz a ć  m o ż n a  w-e w sz y s tk ic h  
k s ię g a rn ia c h  lu b  w p ro s t  w f irm ie

wi

M .  A R C T
W A R S Z A W A
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Nieudolny fałszerz.
—  Nie pozwolę na to. Dibbie, jego rze­

czy sprowadzisz tu jutro rano. Nie przyjmę 
żadnej wymówki. Serdecznie pana proszę. 
Nic panu nie pomoże. Co, syn mego przy­
jaciela, Bulgera!... Jak chętnie byłbym go 
jeszcze zobaczył! A teraz jego syn myśli, 
że go puszczę tak łatwo.

—  Nie mogę wypowiedzieć, jak bardzo je­
stem wdzięczny za to łaskawe przyjęcie. —  
rzekł Jeremi. — Ma dla mnie większe zna­
czenie niż pan może p rzy p u śc ić . Lecz wła­
śnie dlatego, nie. chciałbym brać pana za 
słowo.

—  Jak mam to rozumieć?
— Muszę panu wyznać, że przybyłem do 

Cowfontu by tu żyć oszczędnie i zbudować 
jakiś plan na przyszłość. Moje ziemskie do­
bra ograniczają, się bowiem do dwudziestu 
funtów i jakkolwiek mam nadzieję, że nie 
zawsze tak będzie, niemniej na razie niczem 
więcej nie jestem, jak dżentelmenem bez 
stanowiska i dochodów. Nie chcę pana nu­
dzić memi sprawami, a również nie chcę wy 
korzystywać pańskiej gościnności.

— Djabelnie pan dumny. — zauważył 
stary jegomość. Lecz, widzi pau, w życiu 
głową muru nie przebijesz... Jednak cieszy 
mnie pańska szczerość. Panie Laytree. mam 
Jedynego syna. Dobry chłopak i w zakresie 
swej wiedzy może dużo zdziałać. Mam z nie 
go wielką, pociechę. Lecz tutaj miejsca na 
dwudziestu takich. Serdecznie ciesze się pa­
nem. Czy nie pozwoli mi pan podać ręki 
w potrzebie synowi mego przyjaciela?

— Ależ nie mogę tak bezczynnie sie­
dzieć — odrzekł Jeremi. — Pan pojmie. 
Szczerze jestem wdzięczny i radbyrn po­
został tutaj —  nie mam przecie żywej du 
szy na świecie — lecz...

— Zapewne, — ciągnął dalej stary 
Wheaters. — Lecz dlaczego nie miałoby się 
tu znaleźć stosowne zajęcie dla pana? Czy 
ma pan wyobrażenie o gospodarce rolnej i 
administracji?

—  Prowadziłem plantacje w Afryce i 
jestem w tych rzeczach dobrze obeznany. 
Z robotnikami daję sobie radę.

— Doskonale. Widzi pan, odkąd Dibbie 
pogrążył się w swych owadach — n'e na­
rzekam na to, działa w swoim zakresie, — 
gospodarstwo cierpi na tem, upada powoli. 
Byłoby bardzo dobrze, gdyby miody czło­
wiek. jak pan. wziął to mocno w garść. Pan 
jeździ konno, naturalnie?

— Och! znowu dosiąść konia! Ależ sir, 
me- mogę przecież...

—  Głupstwo i basta. Przenocuje pan u 
Hortha jutro zaś przyślę tam powóz po 

pana i jego rzeczy i wówczas omówimy 
sprawę dokładnie. Lepiej nie zostawać tu 
długo. Pan Horth lubi dom wcześnie zamy­
kać. Więc do jutra.

— Dobranoc, sir. Nie uwierzy pan jak 
bardzo cieszę się z poznania pana. Nietylko 
dla pańskiej propozycji, gdyż do jutra może 
się pan jeszcze rozmyśleć. Lecz dlatego, że 
wreszcie znalazłem miejsce gdzie jestem 
mile widziany. To dla mnie coś nowego.

' Więc pan nie ma przyjaciół? Sądziłem, 
że taki człowiek jak pan...

— Niedawno wróciłem z Afryki. Tru­
dno żyć w nowych stosunkach. Wszystko 
tak się zmieniło!

— Skoro pan memu synowi pomógł sta­
nąć na nogi, uczynię to samo dla pana. Słu­
chaj pan, przypomnij mi jutro o historji 
Bulgera ze strażakiem. Pyszny kawał! Lecz 
na dzisiaj za długa opowieść.

Dibbin Wheater towarzyszył Jeremiemu 
do bramy. ’

— Zdobył pan mojego ojca, — powie­
dział. — Nie widziałem jeszcze aby przy 
pierwszem poznaniu odnosił się tak przy­
chylnie do kogo. Cieszyłoby mnie bardzo, 
gdyby pan wziął w rachubę jego propozy­
cję. Polubiłem pana odrazu. choć pan stu- 
djował w Cambridge a ja w Oxfordzie. Ale 
to nic nie szkodzi! Niechże pan przystanie. 
Ojciec wziął to poważnie, a zaręczam panu, 
że tu huk roboty.

— Dziękuję panu. Roboty huk, to wła­
śnie coś dla mnie. W każdym razie pochle­
bia mi zaufanie panów. Przecież nie wiecie 
nic o mnie.

— Owszem, mój ojciec znał pańskiego 
ojca. Lecz mimo wszystko, gdyby mu się 
par nie spodobał, byłby zamknięty jak 
ostryga.

— A więc do widzenia. Jutro zjawię 
się na pewno.

— Liczymy na to, Inaczej spotkał by 
nas zawód. /

Rozstali się. a Jeremi skierował swe 
kroki do gospody „Pod trzema koronami,'. 
Czy snem było to wszystko? Czysty przy­
padek, że przybył do Cowfontu, czysty przy 
padek, ż.e wybrał właśnie tę drogę, i wszyst 
ko inne, przypadek. Czyliż nie znalazł te­
go. za ozem tak bardzo wzdychał, — ludzi, 
którzy wiedzieli coś o nim. znali jego ojca 
i dla tej pamięci zajęli się nim obecnie? 
Już nie wisiał w powietrzu, jak w Londynie

i w Pulldanie. Jakże cierpiał nad tem! Puł­
kownik Jackson i Ballan — tak, ci obaj 
go znali i okazali życzliwość; lecz wre­

szcie byli to tylko znajomi z czasów wojen­
nych i nie łączył ich żaden ściślejszy wę­
zeł. Jedynie tu. w Cowfont. był naprawdę 
kimś. Był Jeremim Laytree, którego nazwi­
sko było znane i miał do ni^go prawo. Ja­
kie błogie uczucie! Jakby sam siebie od­
nalazł. Nawet stanowisko wobec , Oliwjj 
uległo gruntownej zmianie, przestała być 
tak niedosiężną... I nucąc podążył ciemną 
nocą do domu, szczęśliwy jak dawno nie 
był.

XIV.
Oliwja siedziała przed gotowałnią w ho­

telowym pokoju, czekając na słówkc „ od 
Jeremiego. Otrzymała je niebawem.

Czyżby go straciła na zawsze i nieodwo­
łalnie? Wszak byli jak dla siebie stworze­
ni. Jeśli na zawsze odjechał, to życie prze­
stało mieć dla niej jakąkolwiek wartość 

Nie mogła dopuścić do tego.
Wzięła samochód i pojechała do miesz­

kania Artura.
— Villet, czy milord w domu? 

j —  Nie, milajy.
Weszła do jego pokoju. Miał zwyczajny 

wygląd ' 1
— Chwilkę. Villett, czy nie wiesz gdzie 

miloFd wyjechał?
—  Nie, milady. Lecz czy wolno wypo­

wiedzieć moje przypuszczenie?
— Tak, wszystko co powiesz może ml 

się bardzo przydać. Nie zamilcz niczego. 
Opowiedz wszystko co zaszło przez dzień 
dzisiejszy. y

(Ciąg dalszy nastąpi}.

I .

Prezes Rady Zawiadowczej
T-wa „Tepege" 8. A. w Warszawie

zawiadamia, że

w u  I O W I E
Akcjonarjuszy 

T-wa Przedsiębiorstw Górniczych „TEPEGE11 S. A.
■dbgdzie si« w Warszawie dnia 31 mi]a 1930 r. 
o godz. 10 rana w  lokalu przy ul. Widok L. 23 m. 1

z następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego.
8. Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rowizyjnej.
S. Zatwierdzenie bilansu i rachunku strat i zysków 

za r. 1929.
4. Zmniejszenie kapitału zakładowego i odpowiednia 

zmiana § 7 i 9 statutu.
5. Wybór 2-ezłonków Rady Zawiadowczej.
6. Wybór Komisji Rewizyjnej.
7. Wnioski i interpelacje.

W braku wymaganego przez Statut ąnorum, 
powtórne Walne Zgromadzenie, odbędzie się tegoż 
samego dnia o godzinie 11-tej rano w tymże lokain. 
Zgromadzenie to będzie ważne, uchwały zaś jego 
prawomocne, bez względu na liczbę reprezento­
wanych akcji.

Właściciele akcji, zamierzający koriyitać z prawa 
głosu na Wahlem Zgromadzeniu, winni złożyć akcje 
w biurze Spółki w Krakowie, ul. Straszewskiego 
L. 27 nie później niż 24 maja b.r.

Po ń c z o c h y  damskie 
i dziecinne w ogrom­

nym wyborze, skarpetki, 
rękawiczki, chusteczki do 
nosa, fartuchy i czapeczki 

dla ałużby poleca 
ZOFJA A K S A K O W A  
K rak ów , W iślnń  L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i haftu.

Gotowe p o m n ik i
granitowe i marmurowe 
ze składu, również wyko­
nanie tychże wedłng ry­

sunków poleca firma 
Bracia Trembeccy, Kraków, 
ul. Rakowicka 9. tel.2710

■

„MUZYKA i SPIEW“
Miesięcznik Artystyczny 

poświęcony kulturze muzycznej I śpiewaczej.
N r. 8 6  (maj) zawiera: Dra Józefa Reissa: „O rybaltaeh i kantorach 
w dawnej Polsce”. — Melodie na Psałterz Polski Mikołaja Gomółki. — 
O. R. Oościńskiego: .Atak na kolendy”. — Ant. Millera: „Estetyka”.

Różne wiadomości.
W  a u ta c h :  O. Jeremi Chodacki: „ C a llg a v eru n t“, responsorium 
na 4 głosy męskie. — Prof. Karol Hoppe: „O G łow o u w ie ń ­
czona" i „O  J ez u  N azń rejsk i“ , na chór mieszany. — Tomasz 

Flasza: „ W ie n ie c  p ie śn i 1 p io se n e k  dla m ło d z ieży " .

Prenumerata roczna zt 8*—
Redakcja i Adm inistracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 

Konto P. K. O. Nr. 400.883

E gzem p larze o k a zo w e  w y sy ła  s ię  za n a d esła n iem  znaczka  
p o c z to w eg o  za 25 g ro szy .

NA KOMPOTY!
Ś l i w k i ,  j a b ł k a  i  m o r e l e  s u s z o n e  

p o le c a  p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h

Kazimierz Bartoszewski
Kraków, ul. Florjadska Ł. 49. 

Wysyłki na prowincję odwrotnie.

□ i

Obrazki na; l-szą Komunję św.
artystyczne reprodukcje kolorowe wielkość: 28 X  39cm. szŁ 60gr. 

19 X  23 cm. 35 gr. 14 X 21 cm. 25 gr.
Różańce fuzin złotych 3-50, 4 - ,  4 -50, 6 - -  i drozsze.

Książeczki do modlenia 70, 1‘—A  droższe. 

Medaliki aluminiowe, metamwe i srebrne
t i

p o l e  c ł

STANISŁAW RAB, zaprzysiężony rzeczoznawca
KRAKÓWulica Sławkowska 4

i

N a  J u b ile u sz  Sw . A n g o s ty n a !

Księgarnia Krakowska Kraków św. Krzyża 13
• r* "i

p o l e c a :
Czuj J. Dr. X., Św. Augustyn, Jego młodość, zł. 

nawrócenie i udoskonalenie (żywot dla młodz.) 2'50
Czuj J. Dr. X ., Żyw ot Św Augustyna wyd. komplet. 6‘50
Pastuszka J. X., N iem aterjalność duszy ludzkiej

u Św. Augustyna . 8 —*
Wyznania Św. Augustyna, w  tłum aczeniu  i z ob- 

szernym  kom entarzem  Ks. Dra J. Czuja 16
W y z n a n i a  Ś w . A u g u s t y n a ,  w  t ł u m a c z e n i u

M. B o h u s z - S z y s z k i  , ze wstępem
X. St. M iłkowskiegc . . .  4*
> Wysyłka na zamówienia zamiejscowe 

odwrotna, po doliczeniu rzeczywistych kosz­
tów porta.

Księgarnia Krakowska, Kraków, uj. św. Krzyża 13,-róg św. Tomasza
AKCJA KATOLICKA. Zasady pracy. Biblioteka Ligi 

Katolickiej diecezji łódzkiej Nr. 2. Łódź 1930 r. 
Str. 241, w 8-oe dużej. Cena egz. br. zł. 9.—

Jest to zbiór referatów (i dyskusji nad niemi), 
wygłoszonych na kursie Akcji katolickiej dla Ducho­
wieństwa diecezji łódzkiej, odbytego w Lodzi w dniach 
od 26 do 28 listopada 1929 r. pod protektoratem 
J. Em. K s.1 Biskupa Dra W. Tymienieckiego. Zaletą 
tych referatów jest to, że poświęcone są głównie 
zagadnieniom praktycznym, jak np. Akcja katolicka 
wśród kobiet, dzieci, młodzieży, robotników, katolickie 
domy parafjalne. akcja charytatywna w Akcji kato­
lickiej, Akcja katolicka w bezpośredniej • praktyce 
para.fjalnej.

KACZMAREK, Czesław. Ks.: Podstawy i organizacja
Akcji Katolickiej. Warszawa 1930. V + 86  stron, 
w 16-ce. Cena egz. brosz. zł. 1.50

„Chąc wprowadzić w życie zasady Akcji kato­
lickiej, trzeba je naprzód dokładnie poznać11. Wycho­
dząc z tego słusznego założenia, autor stara się za­
znajomić czytelnika w trzech rozdziałach o istocie 
i zakresie Akcji katolickiej, oraz o roli w niej elity 
katolickiej, z szczególnem podkreśleniem tego właśnie 
pierwiastka.

poleca:
WAIS Kazimierz Ks. Dr: Bóg, Jego istnienie i istota.

Wydanie drugie, poprawione i rozszerzone. 
Lwów 1930. Str. 248. w 8-ce.

Cena egzempl. brosz. zł. 6.— 
Taka jest każdego człowieka religijność, jakie 

jest jego pojęcie o Bogu. Stąd łatwo zrozumieć, jaką 
doniosłość posiada, ta książka wybitnego myśliciela 
katolickiego, emerytowanego od niedawna profesora 
Uniwersytetu Jana Kazimierza, który wyczerpaną od 
dawna, bo doskonałą swoją pracę p. t.: „Ozy i jaki 
jest Bóg“ pod nowym tym tytułem ofiaruje rodakom, 
aby zaspokoić nawet wybredne pod tym względem 
zapotrzebowania.

KSIĘGA PAMIĄTKOWA KURSU KATECHETYCZ­
NEGO W KRAKOWIE (od 9 do 12 kwietnia 1929 
roku), Kraków. 1929. Str. 336. w dużej ósemce.

Cena egz. brosz. zł. 10.— 
' Jest to nietylko pamiątka ■ tego, co przeżyli 

uczestnicy krakowskiego kursu katechetycznego, lecz 
także prawdziwa kopalnia podstawowych myśli i me­
todycznych wskazań pracy katechetycznych, a zara­
zem piękne świadectwo nader poważnych dążeń 
w łonie pracowników na tem polu, żeby pracę swoją 
udoskonalić i dostroić ją do potrzeb chwili.

KRAJEWSKI. Ignacy, Ks. proboszcz parafji Wólka 
Mławska diecezji płockiej: Regulamin parafjalnego 
bractwa różańcowego Matki Boskiej Zwycięskiej.
Wydainie pierwsze. (Be? roku wydania). 73 stron, 
w 8-ce dużej. Cena broszury zł. 1.50

Broszura zawiera to, co głosi jej tytuł, czyli po­
daje kierownikom bractw różańcowych wskazówki 
i praktyczne poanoce do skutecznego prowadzenia tak 
ważnego dziek > pracy duszpasterskiej, jakiem są 
bractwa różańcowe: niewielka, a przejrzysta i poży­
teczna broszura 

M1ESZKOWSKI, Wojciech X.: Znajomość ludzi, czyli 
o temperamentach w życiu ludzkiem. Kraków 1930. 
Str. 251, w 8-ce. • Cena egz. brosz. zł. 4.50

„Oddając się wychowywaniu starszej młodzieży 
męskiej i żeńskiej, zauważyłem, jak -wielkie usługi 
może oddać znajomość temperamentów tak wycho­
wawców, jak wszystkim, którzy pracują nad urobie­
niem charakteru. Zagadnienie to budzi wielkie zainte­
resowanie, zwłaszcza u młodzieży. Niestety w naszej 
literaturze brak książki, któraby się zajęła odpowiednio 
tą kwestją. Ta okoliczność skłoniła mię. do napisania, 
niniejszej pracy. Celem zatem tej książki jest pcmoz 
w poznawaniu ludzi11. — (Z„ Przedmowy1' Autora).

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po doliczenia rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.
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